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a Ziemie Udzyskane 


W „Manchester Guardian” ( wpływo 
wym dzienniku liberalnym) ukazał się 
cykl niezmiernie Tizeregujący ch kore- 
spondencyj o znaczeniu zagadnienia u- 
chodźców niemieckich. Jak wiadomo, 
9 milionów Niemców, wys.edionych z 
Polski, Czechosłowacji i krajów nad- 
dunajskich (za „żelazną kurtyną”), 
przebywa w Niemczech zachodnich 
(łącznie z uchodźcami spod sowieckiej 
okupacji w Niemczech) , 


Uchodźcy ci zorganizowali się w 
związki terytorialne (Landsmannschaf 
ten), których racją bytu ¿əst żądanie 

„zwrotu narodowi niemieckiemu ziem 
sudeckich, śląskich, pomorskich, pru- 
skich”, należących do Polski, Czecho- 
słowacji i Litwy, Około jedna trzecia 
z nich to uchodźcy z naszych Ziem Od- 
zyskanych i dlatego zagadnienie to dla 
nas jest ważne. 


Tego samego zdania jest „Manche- 
ster Guardian”, który szuka rozwiąza- 
nia go w sposób zgodny z nienaruszal- 
nością granie. poczdamskich. Dlatego 
też odrzuca on niemieckie argumenty, 
przeciwne masowej emigracji uchodź- 
ców za oceany! „deżeli dawna ludność 
niemieck: (Ziem Odzyskanych itp.) 
zostanie przesunięta do nowego świa- 
ta, niemieckie rewindykacje (terytorial 
ne) stracą swoje znaczenie”... „stając 
się fikcją polityczną..." 

Skoro dziś „trzy czwarte uchodźców 
niemieckich żądają powrotu” (i to „ze 
zwrotem własności j- odszkodowa- 
niem”), te właśnie trzy czwarte po- 
winny częściowo być osiedlone za mo- 
rzami, częściowo otrzymać zadowalają- 
ce warsztaty, pracy w zach, Niemczech 
(drogą reformy rolnej į rozbudowy 
przemysłu), Inaczej świat i »okój bę- 
dą miały do czynienia z „iredentą, dą- 
żącą za wszelką cenę do krucjaty” o 
odzyskanie byłych wschodnich ziem 


Niemiec”, 


Sam dr Lukaszek, minister niemiec- 
ki do spraw uchodźców, przyznaje — 
acz niechętnie — że „granica nad O- 
drą i Nysą” nie ESSE być zmienio- 


Mobilizacja w Wietnamie 
wobec gróźb chińskich 


HANOT. — Cesarz Bao Dai podpisał zarzą 
r 


dzenie mobilizacji, postanawiające mobiliza- 
cję wszystkich zasobów i wszystkich środ- 
ków, celem stawienia czoła ewentualności 
nowej groźby dla Indochin ze strony Chin. 


Gen, de Lattre de Tassigny odebrał z rąk 
cesarza Bao Dai odznakę wielkiego krzyża 
narodowegu orderu Vietnamu. 


Aresztowanie agitatora za przyłączeniem 


- Zagłębia Saary do Niemiec 


Sarrebrucck. — Książę Hubert de Loewen- 
stein, przywódca „akcji niemieckiej”, rzecz- 
nik przyłączenia Saary do Niemiec, został a- 
resztowany z rozkazu rządu Zagłębia. Urzą- 
dził on bez pozwolenia wiec, na którym prze- 
mawiał za urządzeniem w Zagłębiu Saary 
plebiscytu. 


Leopold Il. zakończył urzędowanie | 


Koronacja nowego króla Belgii, | 
Baudouina |. we wtorek 


BRUKSELA, — Król Leopold HI, który 
nie sprawował już władzy właściwie od r. 
1940, abdykował urzędowo w poniedziałek, 
16 lipca, na rzecz swojego syna, Baudouina. 
Koronacja nowego króla odbywa się we wto- 
rek. 

W uroczystości abdykacji uczestniczyło je- 
dynie 200 osób, w czym członkowie rządu, 
armii i parlamentu. Natomiast koronacja 
nowego króla, Baudouina I., ma mieć prze- 
bieg bardzo uroczysty. Tysiące Belgów przy- 
było do stolicy, aby zgotować owacje nowe- 
mu królowi. 

Tylko komuniści, stanowiący 3 proc. lud- 
ności, nie wezmą udziału w uroczystościach 
i domagają się wprowadzenia republiki. | 


na „drogą walki j wojny”, oraz że | 
„upływ czasu powinien przytępiać żą- 
dzę powrotu uchodźców” ! 

„W ciągu dwóch do trzech pokoleń — 
oświadczył dr Lukaszek — aktualność 
powfotu na wschód przestanie istnieć”. 
Ponieważ jednak rząd niemiecki nie 
chce, względnie nie może ponosić cię- 
żaru finansowania emigracji zamor- 
skiej na tak wielką skalę, względnie 
domaga się kredytów na „urządzenie” 
pozostałych uchcdźców w ramach go- 
spodarki niemieckiej, świat zachcdni 
powinien w tym dopomóc w ir:teresie 
pokoju — pisze „Manchester Guar- 
dian”. 

Stanowisko wspomnianego dziennika 
jest bardzo rozumne i pokrywa się 
na ogół z tezami, wysunięty:ni w sze- 
regu artykułów ,„Narodowca”. 

Ar. 


Nowy gabinet we Włoszech 


RZYM. — Oczekuje się, że premier de Ga- 
speri złoży rezygnację swojego rządu, celem 
dokonania przegrupowania gabinetu. Prezy- 
dent Einaudi powierzy z pewnością de Ga- 
speri'emu utworzenie nowego rządu. 


Plebiscyt w sprawie wałki z komunizmem 


Sydney. — Australijska Izba Reprezentan- 
tów uchwaliła projekt ustawy, przewidującej 
referendum o upoważnieniach dla rządu w 
odniesieniu do komunizmu. 


* 
227 jeńców Unii Francuskiej uwolnionych 


- Hanoi. — Viet-Minh uwolnił 227 jeńców z 
sił francusko-vietnamskich. Wszyscy jeńcy 
są dotknięci chorobami, ponieważ byli pozba- 
wieni lekarstw. Tylko 200 zdołało przejść o 
własnych siłach do Vinhyen i Phulo, około 
20 km. na północ od Hanoi. 27 znalazło 
schronienie na posterunkach francusko-viet- 
namskich. 


aa 
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22 dywizje 


(Pas - de - Calais) 
227 


we ws 


ogółem 215 dywizyj 


Londyn. — 


wojny, Woodrow Wyatt, broniąc pro- | 


czył w niedzielę, że Rosja ma obecnie || 
pełne 22 dywizje bojowe, w tym 18 dy-| Ma 
| 


| czołgów — w samych Niemczech wsch. | 


wizyj pancernych, liczących 5 tysięcy | 


W całości Rosja utrzymuje 215 dy- 
wizyj pod*bronią, liczących 4 miliony 
ludzi, a w razie mobilizacj; może wy- 
stawić dalsze 4 miliony rezerwowe. 

Satelici sowieccy mają 60 do 70 dy- 
wizyj zmobilizowanych, podczas gdy 
60 tys. Niemców w strefie sowieckiej 
przechodzi przymusowo wyszkolenie 
wojskowe. 

W przeciwieństwie do tak potężnej 
atmii Rosji, siły zbrojne Anglii nie 
przekraczają 750 tysięcy ludzi pod 
bronią. 

Wiceminister Wyatt dodał, że rząd 


Komuniści przyjęli warunki” gen. Ridgway 


Rozmowy rozejmowe toczą się dalej 


w zneutralizowanym Kaesong 


Tokio. — W nie- 
dzielę podjęte zosta- 
ły w Kaesong rozmo- 
wy rozejmowe pomię- 

dzy delegacjami 
wojsk O.N.Z. i przed- 
stawicielami komu- 
nistycznymi. 

Delegacja komuni- 
styczna wyraziła zgo. 
dę uprzednio na wa- 
runki generała Rid- 
gway'a, domagające- 
go się zneutralizowa- $ 
nia rejońu Kaesong 
w obrębie 8 km, wpro 
wadzenia wolnego do 
stępu do miasta oraz 
omówienia - dopusz- 
czenia 20 korespon- 
dentów prasowych do 
Kaesong. 

W czasie niedziel- %4 
nych rozmów straż- $ 
nicy komunistyczni 
zostali usunięci z 
dróg, prowadzących 
z Munsan do Kae- 
song. 

Po 4. spotkaniu aelegaci ONZ oświad | 
czyli, że rozmowy odbywały się bez 
trudności. Dotychczas nie ustalono 
jeszcze porządku dziennego okrad. 

* . 


Na frontach walki patrolowe 
i słaba działalność lotnicza 


TOKIO. — Komunikat kwatery gł. gen. 
Ridgway'a doniósł, że na wszystkich odcin- 
kach frontu zanotowano 15 lipca br. jedynie 
słabą działalność. Ze względu na złe warun- 


Wiceadmirał Turner - Joy, 
Ridgwy'a, przed odjazdem na rozmowy w sprawie rozejmu na 


(Foto: Record) 
słucha ostatnich wskazówek generała 


Korei. 


ki atmosferyczne, lotnictwo alianckie cięż- 
kie bombardowało nieznacznie linie frontu, 
a lekkie bombowce zniszczyły cztery lotni- 
ska nieprzyjacielskie w rejonie Pyongyang, 
posługując się urządzeniami radarowymi. 


Nuncjusz apostolski opuścił Nankin 


WATYKAN. — Oświadcezają tutaj, że Mgr 
Antonio Riberi, nuncjusz apostolski w Chi- 
nach, opuścił Nankin, udając się do Hong- 
Kongu, na skutek licznych gróźb ze strony 
komunistów. 


Demonstracje komunistyczne w Teheranie 


przeciw W. Brytanii i St. Zjednoczonym 


12 zabitych. kilku rannych w czasie starć ulicznych. 
Wysłannik prez. Trumana, Harriman odwiedził szacha i premiera 


Teheran. — W ciągu niedzieli doszło 
do wielkiej demonstracji komunistycz- 
nej w Teheranie, do której dołączyły 
się również elementy nacjonalistyczne, 
oraz fanatycy religijni, odpowiedzialni 
za zamordowanie premiera Razmary. 

Demonstracja zorganizowana była z 
okazji przybycia do stolicy Persji oso- 
bistego wysłannika prezydenta Truma 
na, A. Harrimana, który w zgodzie z 
rządem perskim pragnie przyczynić się 
do rozwiązania obecnego zatargu naf- 
towego pomiędzy Angło-Irańskim To- 
warzystwem i rządem perskim. 

W wyniku demonstracji, z udziałem 
10 tys. osób, a skierowanej przeciw 
ambasadzie amerykańskiej i brytyj- 
skiej interweniowała policja. W czasie 
próby rozproszenia demorstrantów 
padły strzały. Według ostatnich donie- 
sień, 12 osób str aciło życie, w tym kil- 
ku policjantów. Wiele osób doznało róż 
nych obrażeń. Ostatecznie polie cja poło- | 
żyła kres demonstracjom, używając 
gazów łzawiących. 

Przed ambasadami amerykańską i 
brytyjską zaciągnięte zostały silne 

straże uzbrojone. Patrole pancerne 
krążyły po ulieach Teheranu. 
* 


Dwa orędzia prezydenta Trumana 
do szacha i premiera Persji 


TEHERAN. — Avrell Harriman przywiózł 
ze sobą dwa orędzia prezydenta Trumana, z 


których jedno dla szacha perskiego, a dru- 


gie dla premiera Mossadeka. 
W poniedziałck Harriman odbył rozmowy 


z premierem, 
szacha perskiego. 


* 
Harriman wierzy w powodzenie 
swojej misji 
TEHERAN. 


po czym był przyjęty przez, Harriman wypowiedział się optymistycznie 


co do możliwości rozwiązania zatargu. Wy- 
słannik prezydenta Trumana zastrzegł się, 
że nie jest on oficjalnym pośrednikiem w 
sporze. Harriman dodał, że jego zdaniem 
zatarg może być rozwiązany za pośrednic- 
twem przyjaznych rozmów pomiędzy „obu 


— Na konferencji prasowej | zainteresowanymi stronami. 
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sowieckie i 5 
shodnich Niemczech 
„ oraz 70 dyw. satelitów — na stopie bojowej 


| 
Brytyjski wiceminister | bi 
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||| Wydawca i założyciel; 


| Directeur - Fondateur : 


rytyjski możę wykazać, iż rosyjska 
pdukcja broni jest ponadto daleko 
sza, aniżeli jej potrzeby związane z 
Bienda samoobrony i i proporcjo- 
nie daleko wyższa, niż produkcja 
oni w Anglii. 
Wiceminister „Wyatt podkreślił w 
końcu, że zmniejszenie programu zbro- 
jeniowego przez Anglię, 


KOPENHAGA. — Dziennik duński 
„Berlingske Tidende” dowiaduje się od 
niewymienionego dyplomaty, przybyłe- 
go z Moskwy, jakoby sowiecki marsza- 
łek Rokessowski w Polsce był. ciężko 
ranionym dwa do trzech tygodni temu 


i przewiczionym do szpitala w Mokswie | 


Michał KWIATKOWSKI | 


oznaczałoby 
1 
m, 


Rokossowski postrzelony ciężko przez oficera? 


— LENS (Pas-de-Calais — 


dowie 


ate pour la défense des intéréts sociaux et culturels de l'immigration polonaise 


000 czołgów 


pozostawienie Europy własnemu loso- 
wi. Kwota 4 miliardów 700 milionów 
funtów, jest to program minimalny w 
zakresie udziału W .Brytanii w obro- 
nie Zachodu. Zejście poniżej tego pro- 
gramu byłoby zgubnym w skutkach 
ryzykiem. Zmniejszyć będzie- można 
zbrojenia dopiero wtedy, gdy Rosja 
zmniejszy swoje. 


Zamachowcene miał był polski ma- 
jor, który oddał dwa strzały z rewol- 
weru do Rokossowskiego w jego biu- 
rze w Warszawie, po czym popełnił sa- 
mobó jstwo, 

Dotychczas nie ma innych doniesień 
na ten temat. 


Rozstrzygające rozmowy "Pełsche 
z przywódcami stronnictw 


Ruchoma skalą 


płac i cena zboża 


zagadnieniami najtrudniejszymi 


PARYŻ, — Rozmowy informacyjne i po- 
rozumiewawcze, prowadzone przez p. Mau- 
rice Petsche, któremu prezydent Auriol za- 
proponował utworzenie nowego rządu, dobie- 
gają końca. 


Opuszczając w niedzielę wieczorem Mini- 
sterstwo Skarbu, p. Petsche powiedział, że 
spodziewa się zebrać w=poniedziałek rano o0- 
statnie elementy, w celu zwołania projekto- 
wanej, wspólnej konferencji grup większości 
oraz udzielenia we wtorek po południu od- 
wiedzi prezydentowi Auriolowi. 


a ayia 


E uzgo- 
dnienia w Baken panujących rozbieżności. | = 


Główne trudności nastręcza ją, w g Pp. 
Petsche, zagadnienia zapomóg dla szkół ka- 
tolickich, sprawa ruchomej skali płac oraz 
cena zboża. której podniesienia do 3.700 fran- 
ków domagają się rolnicy, co podniosłoby ce- 
nę kilogramu chleba do 50 fr 


Mimo szeregu rozbieżności wśród wysuwa- 
nych życzeń i żądań, p, Maurice Petsche ob- 
jawia wiele optymizmu i wyraził nadzieję 
w możliwość opracowania wspólnego progra- 
mu. 


Jeśli chodzi o sprawę pomocy finansowej 
dla szkół katolickich, kilka osobistości o+ 
świadczyło, że porozumienie jest możliwe, na 
przy kład przez pozostawienie komisji szkol- 
nej czasu na przedstawienie wyniku swoich 
prac, Secjaliści żądają zastosowania rucho- 
mej skali płac do zarobku minimalnego. P. 
Tessier (CFTC), powiedział po rozmowie z p.; 
Maurice Petsche, iż odniósł wrażenie, że p. 
Petsche nie jest przeciwny samej zasadzie 
ruchomej skali, ale trzeba uzgodnić sposoby 
sastosowania. 


Kansas City. — Najbardziej uprze- 
mysłowione miasto w stanie Missouri, 
Kansas-City przeżyło ciężkie chwile, 
Oto powódź, a następnie pożar w skła- 
dach nafty, należących do towarzy- 
stwa , "PB Petroleum” w wiz 


ET zabitych W katastrofach lotniczych 


Dwa samoloty zderzyły się nad Saint-Cyr 
PARYŻ, — Dwa samoloty turystyczne pod Sztokholmem, krótko po starcie. Trzech | Zowanie pomocy wyjątkowej. 


zderzyły się nad lotniskiem * w Saint-Cyr, 


przygotowując się do łądowania. Obydwa sa- 
moloty rozbiły się. Jeden z pilotów, Abel La- 
gaisse, poniósł śmierć na miejscu, drugi, p. 
Dewit, doznał pęknięcia czaszki. 


* 


Samolot rozbił się w Toussus-le-Noble 


MANTES. — Samolot klubu lotniczego w 
Mantes, zamierzając lądować w Toussus-le- 
Noble, rozbił się o ziemię. Pilot i instruktor 
Brude, doznali ciężkich obrażeń. Instruktor 
zmarł w szpitalu. 

* " 


Bombowiec R.A.F. stanat w płomieniach 


" LINCOLN. — Bombowiec R.A.F., typu 
„Lincoln”, rozbił się w polu w Welton, spadł 
szy z wysokości 800 m. w pobliżu fermy. Sa- 
molot stanął natychmiast w płomieniach. 
Siedmiu członków załogi spaliło się żywcem. 


* 
Rozbił się samolot szwedzki 
SZTORHOLM. — Dwumotorowy samolot 
pocztowy rozbił się na lotnisku w Bromma, 


pasażerów poniosło śmierć, a trzy osoby są 
ranne. 


MARSYLIA, — Cena dzienników w Mar- 
.sylii została podwyższona do 15 fr. Jedynie 
komunistyczna „Marseillaise” nie zastosową- 
ła podwyżki. 
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Powodzie i obsunięcia się ziemi w Japonii 
232 ofiary 


! 
| 
| Tokio, — Na wyspach Kyushu, Shi- 
koku i Honshu na skutek ulewnych 
deszczów powodzie spowodowały liczne 
wypadki j osunięcia się ziemi. Policja 
japońska ogłosiła, że 232 osoby straci- 
ły życie; brak natomiast wiadomości © 
dalszych 267 osobach. 
Deszcze padają bez przerwy od 6 lip- 
ca br. w zachodniej części archipelagu 
japońskiego, 


Wypadek kolejowy w Kanadzie, 36 rannych 

SWANTON. — Kanadyjski pociąg pasa- 
żerski wpadł w niędzielę w pobliżu stacji 
kolejowej Swaton (Vermont) na pociąg to- 
warowy. 36 pasażerów przewiezionych zo- 
stało do szpitala na skutek różnych obrażeń. 


Pożar pociągu w Anglii — 24 rannych 

LONDYN. — W niedzielę w ekspresie, 
który przejeżdżał przez dworzec Huntington, 
wybuchł pożar w czterech wagonach. Zanim 
pociąg zatrzymał się, pasażerowie wyskaki- 
wali przez okna. 24 osoby odniosło rany. 5 
mężczyzn i 4 kobiety zostały przewiezione do 
szpitala dla wyleczenia z poparzeń i wstrzą- 
su. 


Rodzice i syn zmarli na skutek porażenia 
pradem elektrycznym 


CHAMBERY. — Dramatyczny wypadek 
| wydarzył się niedaleko Chambery. W gospo- 
| darstwie rolnika Coudurier, w czasie maga- 
| zynowania zbiorów przy pomocy przestarza- 
| łego dźwigu, zostali porażeni prądem elek- 
| trycznym, pani Coudurier, lat 65 oraz mąż 
tjej, lat 74. Syn ich, lat 31, pospieszywszy z 
Po pomocą rodzicom, uległ temu samemu loso- 
wi. Rodzice i syh zmarli w szpitalu w Cham- 
bery. 


Osiemnaste Targi-Wystawa w Nancy 


NANCY. — Min. handlu i przemysłu Lou- 
vel, dokonał w Nancy otwarcia 18. Targów- 
Wystawy, które potrwają do 29 lipca, 

Minister podkreślił w swoim  przemówie- 
niu, że Lotaryngia, dzięki swojemu położe- 
niu geograficznemu, , bogactwu naturalnemu 
ziemi oraz rozwojowi przemysłu przeróbki 


| see w t gonne danove Francji, > 


ciężkie straty oceniane na pół miliarda 
dolarów. 17% osób straciło życie, 
.Wylanie kilku rzek 'spowodowało 
przerwanie tam, otaczających miasto 
i kilka fabryk. Prace ratownicze trwa 
ja w dalszym ciągu, jakkolwiek wody 
wezbranego żywiołu zaczynają ustępo- 
wać. 

Prezydent Truman wydał zarządze- 


| nia, na mocy których oba stany, Kan-, 


sas i Missouri uważane są Za „strefy 
powodziowe”. Pozwala to na zorgani- 


Podkomisja Izby Reprezentantów , 


uchwaliła już na czajną pomoc w 
wysokości 15 miiionów dolarćw. 

Departament Zdrowia wysłał dla po- 
wodzian 200 ton żywności oraz lekar- 
stwa. 


Krwawe tragedie wm 


inione w dnie świąteczno: 


Upuszczony przez żonę wrzucił czworo dzieci do rzeki i popełnił samobójstwo 


VALENCIENNES. — Mieszkańcy dziel- 
nicy Bleuse-Borne są poruszeni do żywego | 
tragedią, jaka rozegrała si? w rodzinie Fron- 
ty. Ojciec tej rodziny, René Fronty, lat 29, | 
powróciwszy z 3-tygodniowege pobytu w 
więzieniu, nie zastał w domu swojej żony, 
lat 27. Dowiedział się wkrótce, że zamiesz- 
kała ona wraz z dwoma synkami, w wieku 
lat 4 i 3 miesięcy, u przyjaciela w Quareu- 
błe. Ponieważ matka dzieci odmawiała po- 
wrotu do domu, Renć Fronty zabrał jej dzie- 
ci i powrócił do An, gdzie czekały na nie- 


TOUI 
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AGEN.-— Z wielkim zaciekawieniem obser; widzów eczekiwały na mecie przyjazdu gi- 


wowano wzdłuż całej trasy Brive — 
walkę najlepszych kolarzy. 


(Foto: tte 


cord 


Szwajcar H. Kobiet (po lewej) wraz. ze swym | nisz, 


rodakiem Weilenmannem, podczas posiłku. | 


Agen, | gantów szos, Na długo przed przy, 
Tysiączne rzesze | pierwszego na stadion w Agen, ludność wie- 


działa, że na czele jedzie Szwajcar KOBLET. 
Czołowy kolarz szwajcarski oderwał się od 
grupy na 137 km przed metą. Meldunki z 
trasy były podawane przez megafony i JAAA 
dy był "witany przez widzów. 


Coppi i Bobet zlekceważyli ucieczkę Ko- 
bleta. Sądzili, że go dogonią, Pomylili się i 
przeceniłi swe siły, Szwajcar narzucił sobie 
tak ostre tempo, że przeciwnicy jego nie by- 
li w stanie dołączyć do niego. Gdy spostrze- 
gli, że walka nie ma już najmniejszego celu, 
przerwali pościg i pozwolili dogonić się gru- 
pie a to w tym celu, by się nie przemęczać 
przed etapami do 40 w najeżomymi licz- 
nymi szezytami 


*Koblet przeto przyjechał samotnie do 
Agen. Zdumiał widzów swą doskonałą posta- 
wą. Agen triumfalnie powitalo Szwajcara 
wykązując swe wysokie uświadomienie spor- 
towe. 

Walkę o drugie miejsce stoczyli paryżanin 
Michel, Holender Peters i Belg Derijke. Po 
wjeżdzie na sfadion rozpoczynają ostry fi- 


nin. Spóźnienie nad pierwszym wynosi ? 35", 


„było 


z którego zwycięsko wychodzi paryża- nia 


Koblet był bezkonku 


rencyjny w XI etapie 


* Lévêque pozostał nadal leaderem 


` Na dalszych miejscach końezą etap Coppi 
i Bobet. 

= W Agen było również dużo Polaków. Nie 
należy zapominać, że stolica departamentu 
Lot et Garonne jest głównym ośrodkiem, na- 
okołe którego grupują się liczni polscy rol- 
nicy, połownicy i robotnicy rolni. Polacy 
miejscowi i okoliczni przybyli powitać swo- 
ich... CIELICZRĘ i WALKOWIAKA. Gdy u- 
kazał się nr. 110 (Cieliczka), a za chwilę 
nr. 120 (Walkowiak), radości Polaków nie 
„ Wszyscy się cieszyli, że obaj do- 
jechali do mety. 

Odpadli w etapie Luksemburczyk Blintz, 
oraz Belg de Dyck. Dnia poprzedniego wyeo- 
fali się ryżanin Blusson, Holender Faan- 
hof oraz. znany kolarz francuski Redolfi z 
drużyny Ile de France Nord Quest, 

Po II etapach pozostało z 124 kolarzy, 
którzy wystartowali, już tylko 92. : 

A tu dopiero nawet nie polowa wyścigu. 
Co zatem będzie wej: jakich ofiar Srina 
„Tour”. 

Jedno jest pewnym. żę nie wybiera, że o- 
fiarami jego padają wszystkie narodowości. 


— Tarbes 201 km., ze szczytem Aubisque, 
1.708 metrów wysokim, 


Record) | 


(Foto: 


(nie nigdy 


| 
Zabił ojca, którego BP posta 


j go córeczki, 3-letnia Daniela i półtoraroczna 
| Maria. 

Zrozpaczony rozterką rodzinną Fronty za- 
prowadził dzieci nad Skałdę i wrzucił je do 
wody. W końcu sam wskoczył do rzeki. 

Pięcioro zwłok wyłowiono w ciągu kilku 
godzin. żona Fronty'ego przeszła jakoby do 
Belgii, ponieważ ma do odsiedzenia karę 
więzienia. 


Dz) 
.-. 


| Zastrzelił przyjaciółkę, ale nie zdążył 
| odebrać sobie życia 


Valenciennes. — Niejaki Edward Cache- 
ra, kolporter, lat 57, postanowił skończyć z 
życiem, w którym zaznał wiele goryczy. W 
|r 1925 stracił żonę. Przyjaciółka jego Szar- 
| lotta Apolto, cierpiała z powodu złego trak- 
towania jej przez męża i również, myślała o 
| samobójstwie. Oboje wybrali się z Paryża 
na północ, aby tam zejść ze świata. Kolpor- 
ter strzelił do Szarlotty w Raismes. Zamie- 
rzał następnie udać się do Valenciennes, abv 
popełnić samobójstwo na grobie żony. W 
międzyczasie został aresztowany przez poli- 
cję, .powiadomioną o zbrodni. 


Dwie ofiary niewyjaśnionego dramatu 

Hirson. — Tajemniczy dramat rozegrał się 
w Hirson. Niejaki Robert Dufourt, lat 29, oj- 
ciec 7-letniej dziewczynki, zastrzelił Inę Pe- 


rary lat 48 i popełnił samobójstwo. Podło- 


| że tej tragedii nie jest znane i prawdopodob- 
nie zostanie wyjaśnione. wobec 
śmierci tych, którzy znali tajemnicę. 


za zgon matki 


Beauvais, — Siedemnastoletni Claude Le- 


|vasseur z Sainte-Geneviève, zabił dwoma u- 
| derzeniami siekiery swojego śpiącego ojca. 


Łucjana Levasseur, lat 41. Śledztwo okreśia 
zamordowanego jako człowieka leniwego, pi- 


Wszystko zależy od psychicznego nastawie- Zwycięzca 1X eianu Francuz Geminiani w , jaka i brutala. Morderca przyznał się, 128 od 


i na etapie, oraz od szczęścia. 
We wtorek etap 13., 


wjazd w Pireneje, Dax | 


uroczych mieszkanek 
Ferrand, 


| otoczeniu Ciermont į 


5 lat nosił się z zamiarem ojcobójstwa, aby 


| 5ormżelć śmierć matki 


produktów hutniczych, zajmie wybitne miej- 


„hamujących 


EEEE Ct 2 


GŁOSY CZYTELNIKOW 


Przestawienie produkcji pokojowej 
na zbrojeniową 


Ze źródeł dobrze poinformowanych dono- 
szą, że popyt na surowce potrzebne do prze- 
mysłu zbrojeniowego osiągnie swoje mak- 
simum w końcu 1951 r. i w początku 1952 
roku. W rzeczywistości, jak to już kilka- 
krotnie podawano, dopiero w roku 1952 
produkcja zbrojeniowa osiągnie najwyższą 
skalę. Rzeczoznawcy amerykańscy spodzie- 
wają się w końcu bieżącego roku nowej 
fali inflacyjnej, szczególnie gwałtownej. 
Pierwsza inflacja została załagodzona wsku- 
tek energicznych środków, przedsięwziętych 
przez rząd amerykański, polegających na kon 
troli bezpośredniej (taksy i racjonowanie) 
oraz na kontroli pośredniej (ograniczenia 
kredytów i ścisła kontrola skarbowa). Prze- 
widuje się dalsze ewentualne wzmocnienie 
środków już przedsięwziętych, chociaż te, 
które istnieją, są uważane za bardzo cięż- 
Kie do zniesienia dla przemysłowców, któ- 
rzy zmuszeni są do ograniczania swej dzia- 
łalności wskutek zarządzeń bezpośrednich 
zaopatrzenie się w surowce 
oraz zarządzeń pośrednich powodujących 
zmniejszenie się siły nabywczej konsumen- 
tów. Rozchodzi się tutaj o pewną parę zmia- 


9y kierunku produkcji (z pokojowej na zbro 


jeniową), bez wątpienia tymczasową, nie- 
mniej powodującą poważne trudności. 

Dlatego też wielkie zakłady „General Mo- 
tors” ogłosiły, że wskutek., trudności na ja- 
kie napotykają w zaopatrzeniu się w surow- 
ce, większość fabryk konstrukcji i monta- 
Żżu samochodów zostanie zamknięta w mie- 
siącu lipcu na 5 dni, powodując tymczaso- 
we bezrobocie około 200 tys. robotników. 
Również „Ford” ma zwolnić 10 tys. robotni- 
ków, aby móc przeprowadzić zmiany ma- 
szyn w swych zakładach i przystosować je 
do nowej produkcji (zbrojeniowej). Amery- 
kański urząd mobilizacyjny uważa, że o0- 
koło 3 miliony osób przejdzie z jednej pro- 
dukcji (pokojowej) na drugą (zbrojeniową). 

Przemysł francuski dotychczas uniknął 
skutków zmiany kierunku produkcji, gdyż 
jego wysiłek na dozbrojenie w porównaniu z 
amerykańskim nie jest jeszcze tak wielki. 
Jednak widzimy już, że znaczny wzrost pro- 
dukcji zbrojeniowej ma realny wpływ na 
ekonomię światową, jak na ekonomię posz- 
czególnych narodów.. 

O. Fr. 


Masowe aresztowania wśród robotników 


na Morawach i w 


Zagłębiu Karwiny 


Wzrasta niezadowolenie 
w masach robotniczych w Czechosłowacji 


PRAGA. — W masach robotniczych w 
Czechosłowacji rośnie niezadowolenie. W Za- 
głębiu ciężkiego przemysłu w okolicy Pilzna, 
Trzyńca i Karwiny metalowcy i górnicy cze- 
chosłowaccy sabotują plany reżimowe, które 
zmierzają do: zwiększenia wytwórczości w 
metalurgii, jak również w kopalniach. 

Niezadowolenie czechosłowackiego świata 
pracy spowodowało, że reżim Gottwalda za- 
brał się do przeprowadzenia czystek w łonie 
samej partii komunistycznej. 
jednak możę tsitucch ECA, Bener 


Równocześnie | 


masowych aresztowań wśród górników i me- 
talowców w Pilźnie, w zakładach trzyniec- 
kich oraz w różnych kopalniach w: zagłębiu 
karwińskim. 

Uchodźcy czechosłowaccy stwierdzają, że 
obecna fala terroru czystek oraz deportacyj 
w Czechosłowacji dokonywana jest na. pole- 
cenie sowieckich doradców partyjnych oraz 
rosyjskich techników, których zadaniem jest 
zmuszenie robotników czechosłowackich da 
zwiększenia wydajności oraz produkcji prze- 
mysłów czechosłowackich, pracujących na 


potmewy EPT" rosy jskiej. 


Ostrzeżenia przed dalszymi upaństwowieniami 


Wielkiej 


LONDYN. — Abey na kon- 
gresie syndykatów transportowców 


. General Workers, którego jest sekre- 


tarzem, p. Artur Deakin ostrzegł człon- 
ków przed niebezpieczeństwem, jakie 
w razie wyborów stanowiło dla labu- 


MOSKWA. — Zmarł sowiecki generał, 
Ivan Konnow, były członek Rady Wojennej 
w czasie wojny. 


Brytanii 
rzystów rozszerzenie programu nacjo- 
nalizacy j. 

P, Deakin oświadczył: „Jeżeli w paź- 
dzierniku partia zaproponuje rozsze- 
rzenie jakiegokolwiek z. istniejących 
planów upaństwowień, doznamy naj- 
większej klęski, jaka spotkała nas kie- 
dykolwiek”, 


Pochwała gen. Vandenterga dla Anglików 


za ich wysiłek w lotnictwie 


Waszyngton, — 


j swoje pełne uzna | 
. Brytanii ı na k pola] 


haaa hazy lotnicze W Maroku 


WASZYNGTON. — Na zasadzie umowy, 
zawartej między rządem amerykańskim i 
rządem francuskim, lotnictwo amerykańskie 
będzie mogło używać odtąd kilka lotnisk w 
Maroku francuskim, gdzie zostaną utworzo- 
ne bazy lotnicze. Budowa baz jest w toku w 
okolicach Sidi-Slimane, Nouaceur i Mekra - 
Bel-Skir, Odbywają się także przygotowa- 
nia do budowy dwóch innych baz. 


Główna kwatera grup bombardujących in- 
staluje się w Rabat. Lotnisko Gazes, w Ca- 
sąblance, jest obecnie używane tymczasowo. 


Komunikat, ogłaszający tworzenie powyż- 
szych baz oświadcza, że są to jedynie insta- 
łacje, projektowane przez lotnictwo amery- 
kańskie w Maroku francuskim. 


Amerykański szef odkryć w dziedzinie samolotów odrzu- 

"sztabu lotnictwa, generał Vandenberg | towych, 

po ko do U.S.A. przedstawił na 
ence 


Generał Vandenberg podkreś Sił, że 


wskazuje, że oba naro- 
|dy anglosaskie mogą sobie r awzajem 
wymieniać różne doświadczenia w tak 
ważnej dziedzinie, jak lotnictwo. 

Szef lotnictwa amerykańskiego © 
świadczył, że budowa kaz lotriczych | 
w Afryce północnej w Maroku, zgodnie 
i w ramach organizacji obronnej pak- 
tu atlantyckiego, postępuje szybko na- 
przód. 

Generał Vandenberg wskazał, że o- 
beenie organizacja obronna paktu a- 
tlantyckiego zajmuje się  rczbudowa- 
niem baz lotniczych, niezbędnych u- 
rządzeń oraz sieci radarowych dla no- 
woczesnego lotnictwa taktycznego i 


| strategicznego. 


‘Pierwszy brytyjski 


antyatomowy okręt rozpoczął służbę 


LONDYN, — Admiralicja brytyjskiej Ma- 
rynarki Wojennej wydała komunikat, w któ- 
rym stwierdziła, że w Wielkiej Brytanii u- 
kończone przebudowę pierwszego okrętu an- 
tyatomowego. Okrętem tym jest torpedowiec 
„Relentless”, który został przekształcony na 
fregatę, używaną do zwalczania nieprzyja- 
cielskich łodzi podwodnych, 

Jednostka ta ma specjalne urządzenia, za- 
hezpieczające przed promieniowaniem atomo- 
wym. 

Przebudowa okrętu została tak przeprowa- 
dzona, że każdy członek załogi jest chronio- 
ny przed promieniowaniem atomowym. 

Mostek dowódcy został zniesiony. Kapitan 


statku kieruje okrętem z t.zw, „pokoju ope- 
racyjnego” przy pomocy periskopu. 

Nowy okręt „Relentless” podejmie pierw- 
szą podróż morską jeszcze w ciągu bieżące- 
go tygodnia w porcie Portsmouth, gdzie 
przeprowadzone będą pierwsze ćwiczenia z 
tym okrętem. 

Obecnie Marynarka Wojenna Anglii ocze- 
kuje zakończenia prac przy przebudowie in- 
nego torpedowca typu „Rocket”, 

Drugi antyatomowy okręt wejdzie wraz z 
pierwszą korwetą antyatomową w skład spe- 
cjalnego dywizjonu jednostek morskich, do- 
stosowanych do walki na obszarach dotknię- 
tych promieniowaniem atomowym. 


Wspaniała pa 


Setki tysięcy esób oklaskiwało defiladę 


Francja okódziić w ub. sobotę w chés wojskowi i Śficerowie francuskiego szta- 


radcsnym nastroju swoje <ś święto. naro- 
dowe, czcząc tradycyjnie wzięcie Ba- |, 
stylii, jako symbol zwycięstwą nad ty- 
 |nator wojskowy Paryża. 


ranią. 


W. Paryżu i większych miastach je 
dnym z najważniejszych: punktów=ob- 


chodu były defilady wojsk oraz wrę- 


czenie odznaczeń, Święto narodowe by- 


Rozpoznawcze wozy pancerne typu 
godzinę, z działkiem typu 75 pod wieżyczką oraz trzema karabinami maszynowymi. 


Oddział piechoty w 


ło także, jak zwykle, połączone z zaba- 
wami publicznymi, - koncertami, pusz- 
czaniem ogni sztucznych itd. Na do- 
mach powiewały sztandary narodowe. 
Preżydent Auriol podpisał szereg uła- 
skawień. 


Defilada wojskowa m Polach Elizejskich 


Tegoroczna defilada wojskowa z okazji 14. 


Prezydent 


Vincent. 


li pp Herriot, przewodn. 


Monnerville, 


grom. 


Unii Franc:; Jouhaux, przewodn. Rady 
Gospod.; w icepremier Bidault, członko- 


wie rządu, korpusu dyplomatycznego, atta- pancerz wszystkich znanych obecnie czoł- 


lipca, przybrała w Paryżu niebywałe rozmia- 


Na rodow.; | v 
przewodn. Rady Republi- 
ki; Albert Saraut. przewodn. Zgrom. 


bu generalnego, 

Defilada rozpoczęła się po (dokonaniu prze- 
glądu wojsk przez Prezydenta i min. Jules 
Moch. Przewodniczył gen. . Chouteau, guber- 


"W długim pochodzie przedefilowały wszy- 
tkie rodzaje broni, dziarska piechota, wojsko 
zmotoryzowane į pancerne, nowoczesna broń 
a ponad nimi, z potężnym hukiem, przelaty- 
wały najnowsze samoloty. W defiladzie prze- 


„Panhard”, 12 ton, 8-kołowe, o szybkości 70 


nowych mundurach. 


suwały się m. in, samochody pancerne, uzbro |; 


jone w karabiny maszynowe, należące do 
pierwszego pułku piechoty z Czadu:i które 
odbyły kampanię z gen. Leclerc; haubice 105 
o nastawie automatycznej, działa 155 prze- 
ciwlotnicze z długimi lufami; za nimi wózy 


radarowe; ciężkie clementy do -naprawy 
sprzętu wojskowego; 20 tys.-litrowe cysterny 
itd, 


Wielkie zainteresowanie budził nowy sprzęt, 
zamawiany dla pułków francuskich od roku 


mostu” 10-tonowego na 
DYS pneumatycznych; aparaty do wy- 
rzucania pocisków o kilku wyrzutniach. czoł- 
gi 13-tonowe, działo o nastawie automatycz- 
nej 120, którego pociski mogą przebić 


Anglia wstrzymała dostawę 2 naftowców 
dla reżimu warszawskiego 


LONDYN, — Władze brytyjskie za- 
trzymały dostawę dla teżimu warszaw 


Skarga Izraela w O-N.. przeciwko Egiptowi 


LAKE SUCCESS. — Delegat Izraela do O. 
N.Z., Eban przędstawił 12. VII, br. Radzie 
Bezpieczeństwa skargę, w której rząd Izra- 
ela oskarżył Egipt o nakładanie ograniczeń 
na statki, udające się przez kanał Suezki z 
przeznaczeniem do portów Izraela. 

W skardze swojej delegat Eban podkreślił, 
że stanowisko Egiptu zagraża pokojowi na 
Średnim . Wschodzie oraz godzi w życie go- 
—— Izraela. 


Projekt traktatu pokojowego z z Japonią 


WASZYNGTON. — Departament Stanu o- 
głosił projekt traktatu pokojowego z Japo- 
nią. Projekt ten zawiera 7 rozdziałów, z któ- 
rych pierwszy przewiduje zakończenie stanu 
wojennego pomiędzy aliantami i Japonią. 
Japonia ma się wyrzec Formozy, wysp Pe- 
scadorskich, wysp Kurylskich i części Sacha- 
linu. Artykuł 26 projektu traktatu przewidu- 
je, że Japonia może wyrazić zgodę na pobyt 
wojsk alianckich na swym terytorium dia za- 
pewnienia sobie własnego bezpieczeństwa, 


skiego dwóch naftowców, każdy po 
7 600 ton wyporności. Są to naftowce: 
„Tatry” i „Besłódy”. 

Decyzja brytyjska nastąpie. na sku- 
tek protestu USA, wskazującego, że 
W. Brytania dostarcza dla krajów: za 
„żelazną kurtyną” okręty o przydat- 
ności wojskowej. 

Celem zajęcia tych statków jest po- 
zbawienie reżimowych iinii okrętowych 
własnych naftowców, -zy pomocy któ 
rych statki reżimu warszawskiego mo- 
głyby zabierać naftę w Abadanie, po- 
pierając politykę sowiecką y Persji. 


Dwaj piłkarze włoscy pobili sedziego 


Sao-Paulo, — Po meczu piłkarskim, roze- 
granym między drużyną włoską i brazylijską, 
dwaj gracze włoscy, Viola i Muccinelli, zosta- 
li aresztowani za pobicie sędziego oraz wi- 
dzów. 

Graczy odprowadzono na komisariat, gdzie 


spędzili noc wspólnie z zatrzymanymi pija- 
kami i włóczęgami, 


38) (Ciąg dalszy) 


Był to prawdziwy 
szatan, rozwydrzony niezmiernie, co 
marszczyło brwi Klaudiusza, ale też i 
niezmiernie śmiały i dowcipny, co zno- 
wu wywoływało uśmiech na ustach star 
szego brata. Klaudiusz oddał go był 
do samego kolegium Torchi, gdzie sam 
niegdyś spęcził pierwsze lata rozmyś- 
lań i pracy; boleśnież mu było, że świą 
tynia owa, kędy wpierw  triumfami 
brzmiało imię Frolla, w imieniu tym 
dziś uosobione zgorszenie widziała. Z 
tego to powodu prawił niekiedy Jehan- 
kowi długie i wcale niewes>łe kazania, 
które ten od a do z najpobożniej poły- 
kał; ostatecznie młody bowiem nicpoń 
wcale niezłe miał serce. Tym niemniej 
przecież po każdym takim kazaniu naj- 
spokojniej wracał do wątku dawnych 
psot i nieprawości. 


Zniechęcony tym wszystkim j zawie- 
dziony w swych uczucjach ludzkich, 
Klaudiusz z tym większym zapałem rzu 
cił się w objęcia nauki, siostry tej, któ- 
ra ci przynajmniej w żywe oczy nie 
parska i zawsze płaci, acz monetą co- 
kolwiek lichą i pustą, usługi sobie 
świadczone. Stawał się więc coraz bar- 
dziej uczony, a jednocześnie, następ” | 


| a coraz smutniejszy jako człowiek. Dla 
każdego z nas istnieją pewne linie rów 
noległe między umysłem, charakterem 
i obyczajami naszymi, linie rozwijają- 
ce się bez przerwy, a urywające się je- 
dynie przy wielkich  wstrząśnieniach 
życia. 

Klaudiusz Frollo przebiegłszy od mło 
dości całe już prawie koło wiadomości 
ludzkich, pozytywnych, zewnętrznych, 
przed każdym otwartych i każdemu do- 
stępnych „a nie chcąc zatrzymać się, 
zmuszony: był niemal fatalnie iść dalej 
i szukać innych pokarmów dla niena- 
syconej żądzy į czynności niezmordowa 
nej swojego umysłu, Starożytny sym- 
bol węża, gryzącego swój ogon, stosu- 
je się przede wszystkim do nauki Zda- 
je.się, że Klaudiusz Frollo doświad- 
czył tego na sobie, Kosztował on — 
mówiono — każdego z kolei jabłka z 
drzewa poznania, i czy to z głodu, czy 
z przesytu, skończył na tym, że uką- 
sił j owoe wzbroniony, Wszystkie potra 
| wy dozwolone i tznawane, które cztery 

te wielkie kuchnie, zwane fakultetami, 
mogły przygotować i poddać umysłowi, 
spożył on skwapliwie, i pierwej nim 
głód zaspokoił, sytość go opanowała: 
Wówczas jął grzebać głębiej, daleko 


niżej, popod całą tą nauką skończoną, | 


Wiktor HUGO 


ZW ONNIK 
Z NOTRE-DAME 


jaskini u owego tajemniczego stołu al- 
chemików, astrologów i hermetyków. 

Tak przynajmniej sądzono, moc 
czy niesłusznie. 

Pewne jest, że widywano go często, 
jak się przemykał przez ulicę Lomkar- 
dów i skrycie wchodził do małego dom 
ku, położonego na rogu ulicy Mari- 
vault. Był to dom zbudowany niegdyś 
przez Mikołaja -Flamela i od śmierci 
swego właściciela, przypadłej około r. 
1417, zalegający pustką j zapadający 
w ruinę, tak dalece alchemicy i tygiel- 
karze wszystkich krajów zidszczyli je- 
go ściany pisząc na nich swoje tylko 
nazwiska. Kilku sąsiadów twierdziło 

[pemer że widziaro raz przez szczelinę, 
jak archidiakon kopał, rył i przewra- 


stwem naturalnym, oraz bardziej w peł | materialną, ograniczoną i hazardując | cał ziemię w dwóch owych piwnicach, 
nieniu powinności ścisły jako kapłan, | może zbawienie swej duszy zasiadł w | których belkj zasiane były wierszami i 


hieroglifami bez liku, skreślonymi rę- 
ką samego Flamela. Przypuszczano, że 
Flamel z:.kopał był przed laty w tych 
piwnicach kamień filoficzny*), i her- 
metycy w ciągu dwóch wieków nie 
przestawali męczyć zaklętej tej gleby, 
aż dopóki dom, tak niemiłosiernie strze 
żony i podkiereszowany w pył się nie 
rozleciał pod ich stopami, 


Pewne jest, że archidiakon przykuł 
się, zrósł się prawie z pewną maleńką, 
tajemniczą celką, do której, jak zapew 
niano, nikt a nikt, sam biskup nawet 
nie mógł wchodzić bez jego upoważnie-. 


1) Kamień filozoficzny miał mieć według, 
średniowiecznej alchemii inaczej zwanej nau- 
ką hermetyczną, własności zmieniania metali | 
w złoto. Szukano go uporczy%ie, lecz bez- | 
Paka | 


1950: rozpoznawcze samochody pancerne o]: 
ZA | RE 


dę zamykał oddział gwardii republikańskiej 
na koniach. 

Prezydent Auriol śledził ruchy wojsk, kie- 
rujących się ku Polom Elizejskim, przy po- 
mocy telewizji. Niezliczone rzesze ludności 
przygłądały się tej imponującej defiladzie. 

x 


Gratulacje prezydenta Auriola 


Prezydent Auriol skierował do Min. Obro- | 


TAE swe CO EE NOZ me 


woskowa w Paryżu 14 lipca 


Małe sensacje 
z wielkiego świata 


H James Petrillo szef unii muzykantów 
z Nowego Jorku oświadczył, żeby rodzice 
nie nakłaniali swych dzieci do kształce- 
nia się na muzy kantów, bo dzieci ich w tej 
dziedzinie pracujący przymierać będą gło 
dem. Muzyka obecnie nie popłaca. 


M Szlifowanie diamentów odkrył Lu- 
dwig von Barquen w roku 1456. 
BN, a ULA APE . M4 CR POTWORA BEDE EE, 3- L TCTRENISNORENEA 


ny Narodowej list z gratulacjami za piękną | 


km na 


(Record) 


Prezydent Auriol podczas zwiedzania Wystawy Armii na Esplanadzie - 
Inwalidów. Prezydentowi towarzyszyli pp. Jules Moch, 
ny narodowej) i Max Lejeune (sekretarz stanu). 


(min. obro- 


(Record ) 


Helikopter, Epey uczestniczył w defiladzie wojskowej z okazji 14. lipca, zatrzymał się 


przed trybuną z ku <odeizbcwwn A Si date m 


(Record) 


Czołgi AMX, 50-tonowe, 1.000-konne, o szybkości 45 km. na aaa., z działkiem 10074 
pod wieżyczką. 


zów! wreszcie dwa <a 50-tonowe. zo 
postawę i osiągnięcia wojskowe. Prezydent 


rodu amerykańskiego z okazji święta naro- 
dowego, 14. lipca, podkreślając ofiary, jakie 


podkreśla, że ocenił przede wszystkim nowy | naród francuski poniósł dla wolności. Prezy* 
sprzęt francuski, przynoszący zaszczyt inży- | dent Aurioł wskazał w odpowiedzi na solidar- 


nierom i przemysłowi hena 


Przyjęcie w Palacu Elizejskim 


Paryż. — Z okazji 14 lipca, Prezydent i pa 
ni -Auriol przyjęli w Pałacu Elizejskim prze- 
wodniczących i członków biur dwóch Zgro- 
madzeń, ambasadorów, attachés wojsko- 
wych, dowódców korpusów okręgowych oraz 
delegacje jednostek, które brały udział w de- 
filadzie. 


x 
We francuskiej strefie Niemiec i w Berlinie 
W Niemczech odbyły się z okazji 14. lip- 
ca defilady wojsk w Koblencji (w strefie 
francuskiej) oraz we francuskim sektorze 
Berlina, W Kobiencj; przewodniczył manife- 
stacji p. Francois-Poncet a w Berlinie gen. 
Carolet. Ostatniego otaczali komendanci 
wojskowi angielski i amerykański oraz kil- 
ku dowódców wojskowych sowieckich, którzy 
udali się także na urzędowe przyjęcie, jakie 
odbyło się po defiladzie. Był to pierwszy wy- 
padek udziasu osobistości sowieckich w pu- 
blicznej uroczystości alianckiej, po rozbiciu 
administracji 4 państw w Berlinie. 


życzenia narodu amerykańskiego 


ność obu narodów w obronie wspólnego ide- 
ału pokoju i wolności. ; 


* 
W innych krajach 

Przedstawieciele  dyplomatyczni Francji 
wydali z okazji 14, lipca przyjęcia dla kolo- 
nii francuskiej, 

Na Korei obchodził święto narodowe ba- 
talion francuski. Gen. Ridgway przesłał mu 
telegram, podnosząc jego wysoką warto_ć 
bojową. , 

Panama ogłosiła 14.lipca świętem narodo- 
wym, w hołdzie dla Francji i Wolności”. Pa- 
nama powróciła tym samym do tradycji, 
która zrodziła się po zbudowaniu kanału 
przez Ferdynanda Lessepsa, a została przer- 
wana na początku drugiej wojny światowej. 


* 
lajścia w Paryżu 
W czasie defilady komunistycznej w dniu 
14 lipea, posuwającej się przez Fg. St. An- 
toine do Placu Narodu, zostały rzucone gra- 
naty dymne w chwili, sdy przechodziła gruę 
pa młodych Izraelitów, z lewicowej organiza- 
cji, Borochow Dror”. Gęsty, biały dym prze- 
szkodził na pewien czas pochodowi. Nastą- 


Prezydent Truman przesłał na ręce prezy- | piła bójka, w której został poturbowany czło 
denta Auriola telegram z życzeniami od na-'wiek, będący rzekomo sprawcą napadu. 


nia, a która się mieściła w jednej Z | 
dwóch wież katedralnych, tej mianowi- | 
cie, co wychodziła na plac tracenia, | 
czyli grewski. Co mianowicie obejmo- | 
wała. ta celka, nikt nie wiedział; często 
atoli, wśród nocy, gdyś stanął na wy- 
brzeżach wygonu katedralnego, spo- 
strzec mogłeś w jej okienku, wydrążo- 
nym w tylnej ścianie wieży, jakieś mi- 
gotanie światełex czerwonych, dziw- 
nych, to zjawiających się, to niknących 
i znów wyskakujących w odstępach 
czasu krótkich, równomiernych — mi- 
gotanie zdające się biegać w takt zdy- 
szanych podmuchów mieszka, pocho- 
dzące raczej z płomienia niż ze światła. 
W cieniu na tej wyżynie wywierało to 
skutek dziwny, a poczciwe xumoszki 
mówiły wtedy'do siebie: „To archidia- 
kon dmucha! Piekło skrzy się tam w 
górze!” 

Rzecz dobrze zważywszy, nie było 
jeszcze w tym wszystkim wielkich do- 
wodów czarnoksięstwa; tym niemniej 
przecież dymu akurat miałeś tyle, by 
przypuszczenie Q obecności ognia mo- 
gło być uzasadnione; zwłaszcza, gdy i 
tak już imię archidiakona strasznym 
a głuchym wśród gminu tętniło rozgło- 
sem. Ze swojej strony jednak zmusze- 
ni jesteśmy powiedzieć, że nauki her- 
metyczne, „magia, nawet najbielsza i 
najniewinniejsza, nie znały wroga odeń 


zaciętszego i oskarżyciela nielitościw- 
| szego przed obliczem wielebnych 6fi- 
cjałów Najświętszej Panny paryskiej. 
Ale, czy to był wstręt szczery, czy u- 
dana tylko gra łotra krzyczącego: — 
Hej! Na pomoc! — trudno już było 
archidiakonowj w każdym razie rozpę- 
dzić chmurki podejrzeń z czoła uczo- 
nych mężów kapituły, która go uważa- 
ła za duszę zbłąkaną w przedsionkach. 
piekła, tłukącą się wśród mroku pota- 
jemnych nauk, A ilud także nie dał 
się wyprowadzić w pole, kto choć tro- 
chę posiadał przenikliwości, brał wręcz 
Quasimoóa. za diabłe, a Klaudiusza 
Frolla za czarnoksiężnika. Widoczne 
było, że dzwonnik obowiązany był słu- 
żyć archidiakonowi przez pewien tylko 
okres czasu, po upływie którego po- 

rwać miał jego duszę w zamian ze ziem 
skie służby, ’ 


Ksiądz Frollo podwajał tymczasem 
surowość postępowania i nigdy nie był 
bardziej wzorowy.. Z charakteru jak i 
z powcłania swego trzymał się on zaw- 


„sze z dala od kobiet; teraz zdawał się 


nienawidzieć ich bardziej niż kiedykol- 
wiek. Sam jeno szelest jedwabnej 
spódniczki zarzucał mu zaraz kaptur 
na oczy, 


(Ciąg dalszy nastąpi: 


Nr. 167 
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"Angli 
, 


Londyn, w lipcu 1951 r. 


Obecny Rząd Brytyjski jest dumny 
'z tego, że w ciągu sześciu lat sprawo- 
wania naczelnej władzy państwowej 
nić tylko dał niepodległość Burmie, 
Indii, Pakistanowi i Ceylonowi, lecz i 
wprowadził względnie rozszerzył samo- 
rządy we wszystkich pozostałych ko- 
loniach. Na tym tle warto się zapoznać 
choć pobieżnie z niezmierije właśnie 
aktualnym zagadnieniem Murzynów 
Afrykańskich. Czy i oni mają szanse 
niepodległości w ramach „Wspólnoty”. 


(0d własnego korespondenta) 

kich pod protektoratem brytyjskim. 
Nie będzie to łatwa sprawa, gdyż za- 
równo „biali”, jak i czarni kacykowie 
(dziedziczni) przeciwni są demokracji 
dla Murzynów. Realizacja projektu za- 


| pewne wymagać będzie gwarancji Lon- 


dynu, że uzależnienie równouprawnie- 
nia od posiadania minimalnego stop- 
nia wykrztałcenia zostanie skompenso- 
wana odpowiednim rozwojem szkolnie 
twa powszechnego, (Słaba wydajność 
pracy Murzynów utrudnia ich równo- 
uprawnienie W dziedzinie płac). Pro- 
jekt ten jest pilny, gdyż Rodezja Po- 


Zagadnienie: to jest niezmiernie | łudniowa mogłaby ulec pokusie przyłą- 
skomplikowane i zaognione na skutek | czenia się do „białej republiki” dr Ma- 
napięcia pomiędzy W. Brytanią a jej| lana. 


partnerem we „Wspólnocie”, Unią Po- 
łudniowo Afrykańską, Unia ta powsta 
ła w wyniku wojny pomiędzy W, Bry- 
tanią a kolonistami holenderskimi, tak 
zw. Boerami (dosłownie „chłopami ”'), 
drogą federacji dwóch  „wolnych” 
państw Boerskich (Transvaal i Oran- 
je) z'dwoma koloniami angielskimi 
(Cape i Netal). W r. 1926 W. Bryta- 
nia (w Statucie Westminsterskim) u- 
znała Poł. Afrykę jako niepodległe 
królestwo, złączone z Anglią jedynie 


osobą króla Obecny premie” Poł Afry | 


kański dr Melan, oparty o większość 
boerską, dąży jednak zasadniczo do 
wprowadzenia republiki, licząc na uzy- 
skanie w następnych wyborach dosta- 
tecznej większości kwalifikowanej przy 
pomocy kolonistów niemieckich j ubez 
prawnienia ludzi o przodkach  „czar- 
nych”, 

Repubiikaninizm dr Melur’: jest nie 
tylko spowodowany tradycjami koloni: 
zacji i walk boerskich. Liczy on bo- 
wiem i na poparcie pewnego zacofane- 
go odłamu gospodarzy rolnych pocho- 
dzenia angielskiego, Chodzi mu głów- 
nię o utrzymanie bezwzględnego zwierz 
chnictwa „białych” nad  Murzynami, 
zagrożonego właśnie obecnym  dąże- 
niem W, Brytanii do emancypacji i sa- 
morżądu „ludów kolorowych”. Dr Me- 
lan nie tylko zarzuca Londynowi 
„wprowadzenie do „Wspólnoty” wspól 
ników kolorowych bez pytania się bia- 
łych gospadrzy” (jak w wypadku Pa- 
kistanu, Ceylonu i Indii). :Pomawia on 
Londyn wprost © „prowokowanie czar- 
nej rewolucji” przez przykład „dani: 
Murzynom swobody przedwczesnej” 
na Złotym Wybrzeżu i przygotowywa- 
nia podobnych ,„przewrotów” w jnnych 
koloniach. 

W Unii Poł, Afrykańskiej władzę wy 
łączną sprawuje ponad dwa miliony 
„białych”; t. zw. „mieszańcy” mają 
prawa mocno ograniczone:  „czarni” 
nie posiadają żadnych, acz jest ich 9 
milionów, (Ponadto jest milion Hindu- 
sów; tóż bez praw obywatelskich), Teo- 
retycznie obowiązuje t» zw. ,,Odosob- 
nienie”, Murzyni mają swoje „zarezer- 
wowane” -obszary plemienne z nominal- 
nym samorządem lokalnym i wspól- 
nym (radą). W rzeczywistości miliony 
Murzynów, nie mogąe się utrzymać w 
tych szczupłych „rezerwatach”, służą 
białym w charakterze taniego, nie 
chronionego nowoczesnym prawem spo 
łecznym, robotnika. Biali korzystają 
wszędzie z taniej, wygodnej czarnej 
pańszczyzny, I tej wygody nie chcą się 
zrzec! Historia się powtarza, 


Mogłoby się zdawać, że dr Melan, 
mając tyle kłopotów z utrzymaniem w 
karbach tej „czarnej przemocy”, nie 
będzie się vchał do przyłączenia dal- 
szych obszarów o przewadze murzyńs- 
kiej do swej „Unii”, Gdzież tam, Nie 
tylko przywłaszczył on — wbrew pro- 
testom O.N.Z. b. niemiecką kolonię A- 


fryki Poł, zachodniej, (ongiś oddaną | 


pod ;.mandatową administrację” Poł. 
Afryki przez Ligę Narodów) ; natych- 
miast zaprosił on kolonistów niemiec- 
kich, dobrych „„rasistów” z nazistows- 
kiej szkoły, do udziału w parlamen- 
cie Unii, pozostawiając im. Murzynów 
jako „„poddanych”, Żąda on również od 
W. Brytenii odstąpienia Poł. Afryce 
plemienuych protektoratów ,pograniez 
nych”; t, zw, „Bechuaneland”, Zachę- 
ca on rówrież kolonistów R«dezji Po- 
łudniowej, autonomicznej kolonii bry- 
tyjskiej, do przyłąezenia się do Unii 
dla ochrony przed krytyjską polityką 
równouprawnienia. 


Takie: równouprawnienie jest dla dr 
Melan'a „komunizmem”, choćby nawet 
politycy czarni nie mieli nie wspólnego 
z Moskwą. 


Rasistowska polityka dr Melan'a nie 
tylko powoduje nienawiść wszystkich 
afrykańskich inteligentów t przywód- 
ców murzyhskich. Kompłikuje ora nie- 
zmiernie pozycję W. Brytanii z powo: 
du strachu jej „kołonialnych” plemion 
murzyńskich przeć podobnym losem, 
oraz z powodu nieufności do rzetelnoś- 
ci intencji brytyjskich na tle tego stra 
chu przed chciwością „białyct ”. Strach 
ten potęguje nauka pastorów kalwińs- 
kich o supremacji rasy białej; jedynie 
Kościół katolicki i część Auglikenów 
kronią wojowniczo równości ras! 

Jak dcotąd, udzielenie samorządu 
„Złotemu Wybrzeżu” dało dobre wyni- 
ki („premier” N, Kruma okazał się 
zręcznym i lojalnym: mimo uprzedniej 
jego czerwonej demagogii). To samo 
nastąpi wkrótce w Nigerii. Obecnie 
rząd bada nastroje wśród Murzynów 
Rodezji, zanim udzieli oficja'nie zgo- 
dy na projekt utworzenia „środkowo: 
afrykańskiej dzielnicy autonomicznej. 
Miałaby ona objąć Rodezję Południo: 
wą, w której rządzą biali koloniści, Ro- 
dezję Północną, kolonie z zaczątkami 
samorządu, i t. zw, Swaziland, obszar 


zarządzany przez kacyków murzyńs: | czyciel szkolny i ekspert do spraw z rolnic- | 


Specyficznym problemem stała się 
sprawa kraju Bamaugwato (część 
„Bechuaneland). Ongiś, po pierwszej 
wojnie światowej, śp, premier Poł, A- 
fryki marsz. Smuts uzyskał zgodę Lon 
dynu na późniejsze przekazanie tego 
protektoratu Poł. Afryce. Teraz, kiedy 
Poł. Afryka się upomina o to przeka- 
zanie, rząd W, Brytanii odmawia — w 
interesie Murzynów, Nie chcą oni się 
dostać pod panowanie  „,„czarnożercze- 
go” dr Melan'a, Niektórzy jednak kacy 
kowie podatni są na słuchanie ebiet- 
nic reżimu, gotowego do zapewnienia 
im dyktatorskiej władzy w zamian za 
zrzeczenie się demokracji į równoupra- 
wnienia. 


Na tym tle tylko rozumieć można 
tragifarsę, której przedmiotem się stali 
b, regent Bamaugwato Tszekedi Kama 
i jego następca i bratanek Seretse. 
Rząd brytyjski obu „skazał” na tym- 
czasowe (kilkuletnie) wygnanie, Seret- 
sę Kama ożenił się z Angielką, choć 
(z trudem) .uzyskał zgodę « Gkotli 
(sejmiku tubylczego), wywołał on ta- 
kie protesty ze strony rządu dr Mela- 
na, że Londyn wolał go „odwołać” pod 
pozórem sprzeciwu Tszekedi'ego. .(W 
państwie dr. Melana mieszane małżeń- 
stwa są zabronione jako „zbrodnia ra- 
sowa”; dlatego „przykład prowokacyj- 
ny” na pograniczu wydawał się dr Me- 
lanowi „nie do zniesienia”). W ten spo 


cy a Murzyni 


sób Londyn załagodził nieco stosunki | 
z dr Melanem, naprężone na- skutek | 


2 


głośnej „solidarności opinij brytyjskiej 


. 


u 


z opozycją liberalną w Poł. Afryce |tam sposobność widzieć trzykrotnie papie- 


przeciwko  „nazizmowi” 
Zaś za jednym zamachem Londyn poz 
był się ze spornego obszaru Tszekedie- 
go, który, acz zrzekł się władzy na ko- 
rzyść bratanka, podejrzewany był 0 
gotowość do uchwycenia jej z powro- 
tem celem poddania się dr Malanowi. 
(Tszekedi potępił ślub bratanka!). 


Tymczasem cała prasa brytyjska i 
znaczna większość parlamentu (łącznie 
z opozycją) ujęły się za prawami Ka- 
mów, krytykujące ostro postępowanie 
ministra kolonii Gordon - Welkera, W 
rezultacje rząd, mimo odrzucenia wnios 
ku opozycji o cofnięcie banicji, zmu- 
szonym tył zgodzić się na powrót na 
razie Tszekjediego pod warunkiem zgo- 
dy na to gkotli plemienia, Bamau- 
gwato. Na wielu wiecach Xamowie wi- 
tani byli owacyjnie. 


Jakkolwiekbądź, są to wszystko frag 
menty wielkiej rozgrywki o losy ziem 
afrykańskich, które dostały się pod pa- 
nowanie brytyjskie. Rząd J, k. Mości 
w Londynie głosi has'o “stopniowego 
udzielania Murzynom samorządu, łącz- 
nie do pełnej niezawisłości w ramach 
„Wspólnoty”. Natomiast rząd J. K. 
Mości w Pretorii obstaje przy wyłącz- 
nym prawie białych do rządzenia w A- 
fryce (z „samorządami” jedynie dla 
kacyków w „rezerwatach””), oraz sprze 
ciwia się wchodzeniu w skład „Wspól- 
noty” krajów rządzonych przez „bar- 
barzyńców”. „Wątpię by ewentualne 
zmiany rządu w Londynie zmieniły e- 
wolucję, tak radykalnie postępową w 
porównaniu z dotychczasowym konser 
watyzmem Anglików (dziś jeszcze bar 
dzo niechętnych towarzyskiemu  rów- 
nouprawz'ieniu „ludzi kolorowych” (n. 
p, w klubach, kasynach, mieszkaniach) 
Jeśli zaś dr-Melan urzeczywistni groż- 
bę oderwania się od „Wspólnoty” i 
wprowadzenia republiki, grozić mu mo- 
że próba rozbicia Unii przez „białych” 
angielskiego pochodzenia. Ar. 


Wzrost produkcji prądu 
| elektrycznego w Portugalii 


Woda, płynąca ze zbior 
nika, znajdującego się 
poza tamą wysokości 300 
stóp, w dolinie Rabagao 
(Portugalia), spływa ru-, 
rociągiem aż do stóp gó- 
ry, do nowej siłowni, Vi 
ła-Nova. Dwa. przedsi 
biorstwa brytyjskie do-* 
starczyły urządzeń elek- 
trycznych i hydraulicz- 
nych. 


(Mat and Stereo Service) 


UNE$.C.0. w walce z analfabetyzmem 
organizuje „wychowanie podstawowe” 


Cyfry częste same za siebie mówią i to 
w sposób najbardziej przekonywujący. Któreż 
z nich-zaś mogą być bardziej wymowne 
jak te, z których wynika, na podstawie da- 
nych posiadanych przez UNESCO, że ist- 
nieje jeszcze na świecie miliard analfabe- 
tów! Inaczej mówiąc więcej niż połowa 
| mieszkańców kuli ziemskiej, w naszej ato- 
mieznej epoce, nie umie ani pisać, ani CZy- 
tać, Rzecz oczywista, że największa ilość 
przypada na Azję i Afrykę, Tam to także 
warunki bytu będąc często jeszcze opłakane 
powodują większą śmiertelność, wobec czego 
przeciętny wiek ludzi wynosi zaledwie lat 30. 

Na to jednak, żeby złu zaradzić, nie wy- 
starczy zająć się jedynie samą higieną.; 
Tam ludność nie potrafi, z powodu igno- 
rancji, ulepszać metod uprawiania ziemi, 
dzięki którym mogłaby się i lepiej od- 
żŻywiać. Do samej zaś nauki zachęcić 
ją może przede wszystkim świadomość; 
że przy jej to pomocy zdobędzie i lepsze 
warunki bytu. Problem to więc wogóle do- 


| nia 


twem związanych. Niektórzy z powyższych 
„uczniów” przejdą także — każdy w swojej 
specjalności — przez kursa w jednej zinsty- 
tueji, pozostających pod egidą UNESCO, a 
mianowicie 1) w organizacji dla wyżywie- 
nia i rolnictwa, 2) w organizacji międzyna- 
rodowej pracy oraz 3) w światowej orga- 
nizacji dla zdrowia. Całkowity program stu- 
diów rozłożony jest na dwa lata, które obej- 
muja też i pracę w ekipie, w miejscowoś- 
ciach położonych dokoła danego ośrodka. 
Trzy zaś ostatnie miesiące zostaną w nim 
spędzone dla ostatecznego udoskonalenia się 
w tym nowym, a jakżeż ze wszech miar po- 
żytecznym zawodzie. 

Lącznie z powyższym planem wyszkole- 
„wychowawców ustanowione zostaną 
specjalne sekcje. Pierwsza zajmie się bada- 
niem terenu w odniesieniu do potrzeb danej 
okolicy oraz zastosowania do niej potrzeb- 
nych metod, Sekcji drugiej przypadnie w u- 
dziale przygotowanie odpowiednich podręcz- 
ników szkolnych, filmów, fotografii, map 


dr Malana. 


syć skomplikowany, a to dlatego także, że | ściennych itp. Analfabeta bowiem dorosły 
stary system szkolny, opierający się na| nie może uczyć się czytać i pisać za pomo- 
zbyt akademickim programie nie może być |cą książek zredagowanych dla dzieci, gdyż 
w danym wypadku zastosowany. Osiągnąć | chodzi o to, by równocześnie, dzięki temu 
natomiast pożądany cel można przez wpro- podstawowemu wyszkoleniu przyswajał so- 


wadzenie w życie „wychowania podstawowe- | 
go”, t.j. przystosowanego do danych okołicz- 
ności. 

To właśnie zagadnienie rozpatruje ostat- 
ni numer „Kuriera”, przeglądu wielce pou- 
czającego, wydawanego przez UNESCO. 
Głównym zaś zadaniem powyższego wycho- 
wania ma być dopomożenie zacofanym jesz- 
cze masom ludności zrozumienia, na czym 
polegają zasadnicze trudności, z którymi 
muszą walczyć oraz oświetlenie ich należy- 
te w jaki sposób mogą je san'! pokonać. 
Do zrealizowania tego zadania potrzebne 
też jest przede wszystkim uformowanie wy- 
kwalifikowanego personelu, megącego kiero- 
wać owym „podstawowym wychowaniem” i 
dostarczenie mu odpowiednich podręczników, 
dokumentacji, materiałów do pracy. 

Otóż właśnie UNESCO opracowało obszer 
ny płan, zmierzający do przyjścia z pomo- 
cą krajom najbardziej upośledzonym. W 
myśl owego projektu 6 ośrodków formacy j- 
nych zostanie utworzonych, a mianowicie 
po jednym w Ameryce Łacińskiej, w Afry- 
ce podzwrotnikowej, na Bliskim Wechodzie, 
w Indiach oraz dwa na Dalekim Wschodzie. 
Z tych zaś ośrodków ma wyjść około 5.000 
specjalistów wychowania podstawowego. Oni 
to z kolej będą formowali wychowaw- 
ców wykwalifikowanych “w każdym odnoś- 
nym kraju, którym przypadnie znowu za- 
danie podjęcia się pracy już pomiędzy sa- 
mymi ich mieszkańcami. 

Ta druga kategoria wychowawców - uczni 
zostanie wyznaczona przez ich już odpowie- | 
dzialne czynniki rządowe, Ci krajowi 
wychowawcy mają stanowi ekipy. W 
skład zaś każdej z nich wejdzie na 
przyklad: wychowawca dla dorosłych a 
nalfabetów, inżynier. któremu zostanie po- 
ruczeny probem sanitarny. pielęgniarka, nau 


bie metody intensywniejszej prokukcji rolnej 
czy też “czynnego nawet udziału w kwes- 
tiach odnoszących się do środowiska, w któ- 
rym żyje i pracuje. Ciało nauczycielskie ma 
stanowić trzecią sekcję, której zadaniem bę- 
dzie sama formacja. Personel też jej obej- 
mie specjalnych instruktorów, których od- 
czyty będą odnosiły się zarówno do instala- 
cji sanitarnych, jak i do rolnictwa, przemy- 
słu wyrobniczego, gospodarstwa domowego 
itp. oraz specjalistów wychowania podsta- 
wewego. Powyższe sekcje wezmą wreszcie 
udział w misji poruczonej czwartej, a któ- 
rej przypadnie za pośrednictwem ekspertów, 
organizowanie konferencji, wymiany infor- 
macji i dostarczanie potrzebnej dokumenta- 
cji. 


| 
I 


| 


ża Benedykta XV; na prywatnej mszy pa- 
pieskiej, na uroczystości z powodu. nano- ` 
wania nowych kardynałów i na prywatnej 
audiencji, Zaproszenia te zawdzięczałam hr. 
Caterini, który miał tytuł „dworzan'na Je- 
go Świątobliwości”, Arystokracja rzymska 
dzieliła się wówczas na dwa obozy: na ary- 
stokrację watykańską trzymającą stronę pa- 


pieża i na kwirynalską (Kwirynał był kró-! 


lewskim pałacem) będącą po stronie króla 


. 


JAudiencje w Watykani 


. (Wspomnienia) 


è 4 ¿Zz taką prostotą, jakgdyby ją odprawiał 
Podczas dłuższego pobytu w Rzymie m'a- ksiądz-wikariusz. 


Drugi raz widziałam papieża Benedykta xy 
otoczonego świetnością, jaką ustanowili pa- 
pieże renesansowej epoki, którzy ozdobien'e 
bazyliki św, Piotra i watykańskiego pałacu 
powierzyli takim genialnym artystom jak 
M'chał Anioł i Rafael. Była to uroczystość 
nadania kardynaiskich kapeluszy, odbywała 
się w Watykan'e, w „sala Regia”, Olbrzy- 
mia pod.użna sala — z trzech stron piętro- 
we stalle i łoże, w głębi na podniesieniu z 
kilku stopni złożonym, pokrytym dywanami, 


Wiktora-Fmmanuela III. Pierwsza nie uzna- tron papieski pod baldachimem. 


wala zn'esienia papieskiego państwa j na 
znał żałoby wejściowe bramy pałaców były 
do połowy zamknięte. Dziś muszą być o-! 
twarte na oścież. 


Papieska Msza św. 


Wczesnym rankiem Ojciec św. odprawia 
cichą Mszę w swojej .prywatnej kaplicy, bar- 
dzo szczupłej co do rozmiarów, tylko nie- 
liczne grono osób może być obcene. Kobiety 
ubrane są jak na audiencję, w czarną suk- 
nię z mantilą na głowie, mężczyźni, jeże- 
li mnie pamięć nie zawodzi, mają fraki. Za- 
proszeni goście zajmują miejsca; pó każdej 


stronie ołtarza stoj n'eruchomy jak posąg | 


z obnażonym paiaszem gwardzista z „guar- 
dia nobile”. Poprzedzany tylko księdzem, 
służącym do Mszy św. papież wszedł tymi 
samymi drzwiami w głębi, ce my, przeszedł 
po środku kaplicy pomiędzy rzędami naszych 
klęczn ków, bez żadnego ceremonia'u stanął 


„u stopni ołtarza i Msza ŚW. rozpoczęła się 


W „Sala Regia” 


Trybuny przepełnione publicznością, caly | 
l korpus dyplomatyczny „nr gremio”, wyższe 


duchowieństwo: mundury, ordery, złotem 


| haftowane fraki dyplomatów, fiolęty bisku- 


pie, hiszpańskie stroje dworzan, pióropusze 
gwardii — wszystko to stanowiło tak barw- 
ny i strojny obraz, taką ewokację XVI w iż 
zdawało się. że epoka ta na chwilę odżyła. 
Drzwi boczne, w pobliżu tronu otworzyły 
się, ukazała się najpierw świta, wysoko 
trzymane wachlarze z p'óropuszów, a następ- 
nie lektyka papieska, „sedia gestatoria”. 
Lektykę postawiono na ziemi, Ojciec świę- 
y wszedł po stopniach į zajął miejsce na 
tronie, Przychodzi mi wspomnienie z bardzo 
m odocianych lat. K'edy byłam uczennicą w 
klasztorze Sióstr Niepokalanek, z Jarosla- 
wia jeździła pielgrzymka do Rzymu; jedna 
wieśniaczka z pielgrzymiego grona przyszła 
opowiedzieć nam swoje wrażenia, Opowia- 


Dziwactwa zbieraczy 


Gumki do wycierania. 
pudełka od zapałek. fajki itp. 


* (Korespondencja własna) 


Balzak powiedział swego czasu, że mania 
zbierania jest przesionkiem wariactwa, Wiel- 
ki pisarz francuski- przesadził trochę, nazy- 
wając zbieraczy wariatami początkującymi, 
gdyż jak wiemy, wariaci są ludzmi roztrze- 
panymi, podczas gdy zbieracze, są zazwy- 
czaj bardzo systematyczni i drobiazgowi. 
Trzeba jednak przyznać, że kolekcjonowanie 
przeradza się często w pewnego rodzaju ma- 
nię. Czego już ludzie nie zbierają. Począw- 
szy od najbardziej popularnego kolekcjoner- 
stwa, jakim jest zbieranie znaczków pocz- 
towych, poprzez motyle, koronki, guziki, pu- 
dełka od zapałek, fajki, laski, zegarki ścien- 
ne i kieszonkowe, gumki do wycierania o0- 
łówka, kartki z widokami, stare monety 
itp. itp.. w nieskończoność prawie, można- 
by wyliczać dziwactwa zbieraczy. 

O zbieraczach znaczków pocztowych, czy- 
lie filatelistach nie będę wspominał, gdyż 
wszyscy ich znamy. Każdy z nas bez mała, 
gdy był w wieku chłopięcym, zbierał znacz- 
ki. Potem szał ten minął. Są jednak i sta- 
rzy zbieracze znaczków, czego najlepszym 
dowodem są liczne kąciki filatelistyczne w 
tygodnikach i czasopismach na całym świecie, 
oraz liczne magazyny, zajmujące się wy- 
łącznie skupem i sprzedawaniem znaczków. 
Wydawane są również co roku, przez wiel- 
kie domy fiłatelistyczne, katalogi znaczków 
całego świata, wraz z cenami i fotografia- 
mi cenniejszych okazów. Małe państwa su- 
werenne: San Marino, Liechtenstein i An- 


rydy, 
który kolekcjonował pajęczyny. Miał on ich 
równy tysiąc. Przychowywał każdą pajęczy- 
nę między dwoma płytkami szklammymi. A 
znowu Fryderyk II był zapałonym zbiera- 
czem tabakierck. 

Przypominam sobie, że gdy parę lat przed 
wojną byłem w Stambule, który wówczas 
zwał się jeszcze Konstantynopolem, pozna- 
łem się z jednym zhbieraczem gumek do wy- 
cierania ołówka. Miał on przeszło 60 tysięcy 
gumek, ze wszystkim możliwych fabryk na 
świecie. Wszystkie skatalogowane i ponu- 
merowane, umieszczone w szklannych ga- 
blotkach. Jakież było moje wzruszenie, gdy 
w tym licznym gronie, natrafiłem na tak 
bardzo u nas popularną gumkę „z myszką”. 

W jednym z miast włoskich, zdaje mi 
się, że było to w Faenzy, zawarłem znajo- 
mość z innym dziwakiem, który zbierał 
pudełka z zapałkami. Miał ich już 52 tys. 
wszystkie z obrazkami, 

Mediolan może się poszczycić oryginal- 
nym zbieraczem autografów. Jest nim nie- 
jaki Riccardo Borgato, który od osiemdzie- 
siatego roku życia zbiera skrzętnie wszel- 
kiego rodzaju podpisy sławnych ludzi. W 


dorra, czerpia główny swój. tr ze sprze- |, 
|daży znaczków, które, przy ! 


zbiorze jego nie brak autografów wszyst- 
kich prawie panujących na świecie, prezy- 
dentów, książąt, sławnych polityków, muzy- 
ków, rzeźbiarzy, śpiewaków, malarzy, do- 
wódców wojskowych. Nie brak naturalnie i 
podpisu Hitlera oraz Mussoliniego. Ma on 
również podpisy G. Bernarda Shaw, Tos- 


caniniego, Edisona i wielu innych. 


Ostatnio Borgato zaczął zbierać medale 
z podobiznami papieży oraz monety dawne- 
go państwa Kościelnego. i j 

Na parę lat przed ostatnią wojną — już 
nie pamiętam w jakim to było mieście — 
w czasie jednej z moich licznych podróży 
dziennikarskich, poznałem zbieracza piór. 
Przeglądając ten zbiór, można było wyczy- 
tać niejako historię rozwoju sztuki pisania. 
Kolekcja składała się z 6000 egzemplarzy, 
ZY których przeważały jednak pióra gę- 
się. 

Były tam jednak również i najnowocześ- 
niejsze, ówczesne „złota pióra wieczne”, 
Jeszcze na szczęście nie znano obecnie uży- 
wanych „kulkowych piór”, które mają tę 
jedyną zaletę, że psują się od razu i przy- 
sparzają dochodu fabrykantom. Były tam 
staroegipskie, greckie oraz rzymskie pió- 
ra gęsie. f 

Na jednym z tych okazów wisiała kar- 
teczka z napisem:: „Tym piórem Neron pod- 
pisywał wyroki śmierci”. Trudno døgiec, czy 
naprawdę krwawy cesarz, podpalacz Rzymu, 
tym właśnie piórem podpisywał bezwzględne 
faktem jednak jest, że paru tur 


nie 
sprzedać żadnego okazu, gdyż chce w tes- 
tamencie zapisać cały swój zbiór miejscowe- 
mu muzeum. Jest tam również i pióro, któ- 
re podobno służyło Napoleonowi w czasie je- 
go wygnania na wyspie św. Heleny, Rącz- 
ka tego pióra, jest z kutego ręcznie srebra 
wysadzana turkusami. g 

Oto w krótkości różne manie zbieraczy. 
Naturalnie, że jest to tylko mała cząstka. 
Pomysły ludzkie są niezbadane. A więc ist- 
nieją również i zbieracze starej porcęlany, 
szpilek do włosów, biletów wizytowych i 
wiele innych rzeczy. 

joten 


wśród arystokracji włoskiej. 


danie szło dość giadko, ale nastąpiła chwi- 
la przybycia pap'eża w lektyce do św, Pio- 


tra. Babina zafrasowała się, ale krótko: — 


I oto wnieśli papieża w szklannym naczyniu 
— rzekła uroczyście. p 

W sali Regia rozpoczęła się uroczystość. 
Kardynalskie kolegium i nowo mianowani 
kardynałowie param’, długim szeregiem szli 
w purpurowych płaszczach ciągnących się po 
ziemi i skiadali Ojeu św. hołd dotykając u- 
stami jego stopy. Był to naprawdę nicza- 
pomniany obraz, 


4 Prywatnie u Papieża 


nej audiencji. Ułożone zostało, że Oje'cc św. 
najpierw mnie przyjmie, potem przybędzie 
hr. Caterini z żoną j córeczką. Na prywatnej 
audiencji obowiązuje ten sam strój, czarna 
suknia pod szyję : z długimi rękawami, man- 
tlia na głowie. Ręce bez rękawiczek, Ksiądz 
| prowadzący gościa otwiera drzwi do sali, w 
której znajduje się papież i cofa się, Wte- 
dy będąc przy drzwiach przyklęka się pierw- 
szy raz, drugi raz po środku sali, trzeci wi- 
tając papieża. Bi po 

Ojciec św, powstał z fotelu, uczynił pare 
kroków, kiedy klęczałam przed nim podał 
mi pierścień do pocałowania ; rzekł po fran- 
cusku: — Je sais que vous êtes Polonaise, 
on m'a parlé de vous, (Wiem, że pani jest 
Polką, mówiono mi o pani). Następnie wska- 
za) mi ręką fotel obok siebie, po prawej stro 
nie, Kilka foteli stało po każdej stronie pa- 
pieskiego. 49% 


Kiedy wspominam tę audiencję. z podzi- 
wem myślę o nadzwyczajnej dobroci, o wy- 
twornej uprzejmości z jaką Ojciec św. roz- 
mawiał ze mną, Nie czułam się wcale on'e- 
hgraszs 


| Papież Benedykt XV był niewielkiego 
| wzrostu, mniejszy į drobniejszy od Piusa X, 
| wydawał się może niższy dlatego, że był 
| bardzo szczupły. Twarz mial chudą, bladą, 
| OE zza okularów głębokie czarne o- 
czy patrzyły z wielką powagą, nieledwie z 
troską, Wyglądał ra chorowitego, lub może 
| przeciążonego pracą. Mówił doskonale po 
francusku, bez włoskiego akcentu; markiz de 
la Chiesa musiał od dzieciństwa używać 
francuskiego języka. 3 

| Papież zapytał mnie jak dlugo jestem już 
,w Rzymie ; kogo znam w kolonii polsk'ej. 
| Znałam Matkę -Przełożoną Stóstr Nazareta- 
nek, u których na via Macchiavelli mieszka- 
łam, Matkę Sołtan, założycielkę zakonu 


Zmartwywstanek, Ojca Ledochowskicgo, ge-' 


neralnego Przełożonego Jezuitów, (nazywo- 
no go w Rzymie „czarnym papieżem”, ze 
względu na czarny habit i wielk'e wpływy), 
biskupa O'Rourke'a p. Loreta, radcę Amba- 
sady Polskiej przy Watykanie. Wymieniłam 
te nazwiska. Ojciec św, żartobliwie paf- 
niós! ręce: f : 

— Mais vous. connaissez tout le monde! 
— powiedział (Ależ pani zna wszystkich). 

A potem z ojcowską troskliwością wypy- 
tywał czy majątki polskie na Ukrainie są 
bezpowrotnie stracone (hr. Caterini wspom- 
nia) mu o tym, podziwiać należy, że papież 
tak doskonale rzecz tę zapamiętał). Zamy- 
śliwszy s'ę chwilę dodał, że Mgr, Szeptycki 
w tych Sprawach jest kompetentny, warto 


zasięgnąć jego zdania... i 
Przybycie pp. Caterini zmieniło temat roz- 
mowy, która potoczyła się po włosku. Papież 
kazał sobie szczegółowo opowiadać o 
strzeńcu hr. Ceterini, małym mar 
który zdradzał już po 4 


Przy pożegnaniu Ojc'ec św. zwrócił si 
ranie i powiedział z przejęciem, 
szczególne błogosławieństwo dla mnie, dl» 
moich bliskich į dla całej Polski. 

To cenne wspomnienie prywatnej audien- 
cji u papieża zawdzięczam hr. Caterini, 7 
licznych kontaktów moich z arystokracia 
włoską w Rzymie į w Palermo, (w Palermo 
poznałam Polkę, księżną Fitalia, Łabędzka 
z domu) zachowałam wspomnienie ludzi ma- 
jących wiele zalet 
skich, ogromny takt i przy prostocie w spo- 
sob'e bycia uprzedzającą uprzejmość. 


St. Hulanicka. 
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rei” komunizmu. 


Co powiada zbiegły syn sowieckiego marszałka 


Syn marszałka Szaposznikowa u- 
ciekł do Austrii. Jako członek komisji 
planowania wie i opowiada ciekawe 
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Przywódca Złotego 
Wybrzeża w Londynie 


Dr. Kwame Nkrumah, 
szef rządu Złotego Wy- 
brzeża, złożył ostatnio 
wizytę w Londynie, gdzie 
odbył szereg rozmów z 
sekretarzem stanu dla 
spraw kolonij i innymi o- 
sobami urzędowymi. * 


(Mat and Stereo Service) 
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Najsławniejsza agencja prasowa 


W setną rocznicę agencji Reutera 


, Najsławniejsza agencja prasowa świata — TER. Założył ją Iżrael Beer Josaphat (1816- państwo ma słabe strony, i że tylko 
| Agencja Reutera — w tym miesiącu obcho- 


dzi w Londynie stułecie swego istnienia. | 
Najprzód, co to znaczy agencja prasowa ? 
W Johannesburgu rozruchy, w Tokio trzę 


i I 

Powyższy projekt, jak donosi „Kurier”; sienie ziemi, tornado na Miami i o dziesiąt- 
UNESCO, już wszedł w życie. Z dniem 15. kach innych zdarzeń donoszą gazety. Czytel- 
kwietnia br. rozpoczął bowiem swą działal-| nik byłby oczywiście śmierteln'e obrażony, 


ność taki ośrodek w Meksyku. a mianowicie gdyby w „swoeim” 
w Patzcuaro. Ma on uformować więcej niż wiadomości. 

10.000 specjalistów wychowania podstawo- | 
wego. Jak więc widzimy, program UNESCO, ganizacja. informacyjna. 


piśmie nie znalazł danej; 

| 
Do tego potrzebną jest jakaś centralna or- | 
Ona ma wszędzie 


zakrójony jest na bardzo szeroką skalę. Do swoich korespondentów, którzy jej w tele- 


zrealizowania jego nawet częściowego po-, graficznym skrócie podają, telefonicznie lub ; grafu do rozsyłania wiadomości. Ale to jest | 
trzebne są kolosalne wprost sumy pienięż-  telegraficznie co się w ich okręgu stało. A- | jeszcze nic. W 1865 r. założył kabel z Anglii" 


ne. 
" Wobec też mnożenia się rozlicznych orga- 


1899), w 1849 r. w Akwizgranie. 

W 1851 r. przeniósł się do Londynu, 
rozwinął ją na firmę o światowym znacze- 
niu, Ta data była przełomem i stąd teraz. ob- 
chodzi 100-lecie istnienia. 

W 1871 r. dostał tytuł jako Paweł Juliusz 
baron Reuter. d 

Utytułowania dokonał książę Saksen Co- 
burg Gotha. 

Teraz firma jest towarzystwem akcyjnym 
o kapitale około 200 milionów franków, 

Główną zasługą Revotera jest użycie tele- 


rzeczy. Że np. Stalin, w -przeciwień- 
stwie do obu wojen światowych chce 
być w ofensywie. W razie wojny, pier- 
wsze uderzenie ma pójść na Europę. 
Po jej szybkim zajęciu nastąpić ma 
natychmiast szybka ofensywa na Hisz 
panię, przeprowadzona przez gotowe 
już armie spadochronowe. Równocze- 
śnie uderzenie pójść ma na Afrykę Pół 
nocną, Iran i kanał Sueski. Po zakoń- 
czeniu tej akcji 300 gywizyj sowieckich 
zgrupowanych na Dalekim Wschodzie: 
oraz dywizje chińskie zajęłyby się wy- 
pędzeniem Anglo-Amerykanów z tani- 
| tego rejonu. Wszystko razem — w 
mniemaniu Stalina — da się przepro- 
wadzić w ciągu jednego roku. Z kolei 
„ojczulek” miałby zaproponować Ame- 
ryce pokój, z tym jednak warunkiem, 
|by świat podzielić na strefy wpływów. 

Szaposznikow utrzymuje, że Sowie- 
ty, dzięki pracy niemieckich specjali- 
stów i inżynierów, są w możności pro- 
"dukować na odległość kierowane bom- 
by atomowe i z bakteriami. Atlańtyk 
pokonać one mogą bez przeszkód. a 
trafność ich wynosi 2—6 km. 


Stalin zdaje sobie sprawę, że i jego 


jszybkością działania móże je osłonić. 


gdzie; Jedną z nich, i to najgroźniejszą, jest 


| Morze Czarne, gdyż w razie ewentual- 


.nego zajęcia Odessy całe skrzydło je- 
go armii kontynentalnej jest w niebez- 
| pieczeństwie. Desant na Krymie i wy- 
pad na Batum trafiłby w najczulszy 
punkt gospodarki sowieckiej. Do ta- 
| kich newralgicznych miejsc należy też 
Murmańsk i Archangielsk. a 
Wszystkie te czułe punkty wiązałv- 


gencja ze swej strony odwrotnie donosi o | do Cuxhaven. Później założył kabel z Fran- | by znaczne siły jegc armii, tak, że 


danych zdarzeniach setkom swoich abonentów , 


ganizacji wzrasta równocześnie i armia u-;,_— czasopismom. 


rzędników — nie mówiąc oczywiście o Wy- 
chowawcach — ta istna plaga współczesnej 
epoki, Walka jednak z analfabetyzmem jest 
niezmiernie ważna i to nie tylko z punktu 
widzenia samej poprawy bytu materialnego, 
ale także i oświaty. Webec tego organiza- 


Czytelnik się spyta, dlaczego dana redak- na zakładanie kolei itd. Później ten monopol | 


cji do Ameryki Północnej. 
W 1872 r. Szah perski dał mu wyłączność 


i wypad na Europę, Afrykę i Suez mógł- 
by być przeprowadzony słabymi sto- 


eja nie ma wszędzie swoich własnych kores- | został zamieniony na pozwolenie założenia sunkowo siłami, przy czym — i to sta- 


pendentów ? To by było za kosztowne. Wtedy; 
numer pisma musiałhy kosztować nie 12 fr., | 
lecz conajmniej 100 fr. 


Przy nowoczesnej organizacji, każde pe- 


Banku perskiego. 

Na zakończenie dodam. że podczas pierw- 
szej wojny światowej biedy byłem w Wiedniu 
widziałem jak Austrio-Nieraey pieniły się na 


cja podejmująca się podstawowego Wycho- | ważne pismo nie tylko ma moich korespon- | Reutera za to, że podawał co się rzeczywiście 
wania w upośledzonych częściach świata dentów na ważniejszych p!łacówkach świa- działo. 
musi dysponować odpowiednimi środkami tg, ale jest zaabonowane w kilku agencjach. | 


do powziętych celów, a to zgodnie z twier- które mu telegraficznie donoszą ostatnie wia- | 


dzenem: merz si'y na zamiary! 
j ` Orwin. 


I 
i 


domości, i 
, Najsławniejszą agencją świata jest BEU- , 


Nie wolno patrzeć na kogoś z punktu wi- 
dzenia: „O! on siedzi na milionach”. Trzeba 


,się zawsze zastanowić, co on zrobił i co in- 


nym daje! . B, 


[nowi jedną z największych trosk Sta- 
, lina — liczyć trzeba się poważnie z za- 
grożeniem dowozu przez ruch oporu 
państw okupowanych. h 

Zdaniem Szaposznikowa godzina, w 
której Stalin wyda rozkaz do natarcia, 
będzie również godziną śmierci dla ko- 
| munizmu. . 


Trzeci raz. widziałam papieża na prywat- 


że daje 


rodzinnych i obywatel- 
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łamac. „Nouvelle Revue g : t 
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Polska nie tylko, że powinna, ale obowiązkiem rolę u chłopców niż u dziewcząt, 


szych wrażeń i dawnych pojęć zatrzeć nie 
zdoła, Wzmagają się one z latami, sposob'ą 
dzielnych do boju obrońców, do rady mężów 
cnotliwych. 

Przejęty ważnością tej prawdy, pragnę by 
Koła Śpiewacze wdziękiem pienia, niosły 
wieść dziejów ojczystych i by ta wieść stała 
się młodzieży powabną. Silnym jest wpływ 
wdzięków muzyki na serca i umysły ludzk'e. 
To też wprzód nim powieściopisarze zaczęli 
poważnym piórem kreślić pierwiastki naro- 
dów, to już w prostych śpiewach podawano 
sobie różne przygody. Nic ich już nie potrafi 
zatracić. Mogą burzyciele świata niszczyć 
narody, zabierać i palić księgi, w których 
zap'sane są plemienia ludzkiego szczęścia i 
klęski, ale nie zatłumią nigdy w ustach ma- 
tek pieśni, którymi przypominają swym dzie- 
ciom o chlubnej naszej przeszłości, 

Wszystkie prawie narody miały w pier- 
wiastkach swoich upoważnionych publicznych 
śpiewaków. Silnym był wpływ ich pieśni na 
umysły rycerskiej młodzieży. Powtarzane 
więc dzieciom przez dobre matki - Polki pie- 
śni polskie, tradycje w nich związane, potra- 
fią przenieść w dalsze szeregi obojętnych 
miłość kraju i męstwo, przez które Polak 
słynął i zdobył sobie całego świata uznanie 
i nieśmiertelność. Pieśń nadziei i wiary krze- 
piąca naród polski w mrokach niewoli za- 
grzewała do czynu, była ostoją polskości, 
stojąc na straży ducha Polaków. Ongiś byliś- 
my niby jedma rodzina, rozdarta kordonem 
bagnetów najeźdźców na $ grupy, którym 
chciano wyrwać z serc to co polskie; po to by 
nas karmić innym duchem, duchem germa- 
nizmu i rusifikacji, chciano w naród pol- 
ski”wpoić ducha satrapów zaborczych. Na nic 
się jednak zdały zakusy grabieżców. Pieśń 
polska czuwała, ziściły się nadzieje wyraża- 
ne w pieśni polskiej. Imię Polski zwyciężyło. 
Okryło się nieśmiertelnym wawrzynem zwy- 
cięstwa. 

Nie będę się wgłębiał w fakty historyczne 
nim doszło do zespolenia 3 zaborów, powiem 
tylko, że pieśń wśród wielu innych wysiłków 
była jednym ogniwem więcej, zespalających 
naszych ojców i braci, Jednako brzmiała na 
ustach wszystkich Polaków czy to spod Wa- 
welu, czy z Poznania, jednakim echem odbija- 
ła się spod Wilna, aż do zachodnich rubieży 
Górnego Śląska. Była śpiewana przez wal- 
czących o wolność, brzmiała okrzykiem roz- 
paczy i błagań na ulicach Warszawy, gdy 
krwawy satrapa Paskiewicz wypuścił hordy 
kozackie na bezbronne tłumy i wtedy wro- 
gowie z niemym podziwem patrzeli na zapał 
Polaków. Pieśń dodawała im odwagi i rąź- 
stwa. y 

Od czasów tych przeszły lata, zmnieniają 
się pokolenia, lecz pieśń pozostanie na zawsze 
jednakową. 
żyjemy w czasach wielkich zmagań poli- 


występował na szerszej a- 


"rzadko 
enie. Publiczne konćerty 'nie tylko osłabiały 


go fizycznie, ale — jak zwierzał się swym 
przyjaciołom — tłum go onieśmielał, odurzały 
go przyśpieszone oddechy, obezwładniały cie- 
kawe spojrzenia, oniemiały obce twarze... 

Niewiele miast w Europie może poszczycić 
się publicznym występem naszego genialne- 
go rodaka. Poza kilkoma koncertami danymi 
w roku 1831 w Wiedniu i w Monachium, 
Szoperi koncertował w Paryżu, Londynie i... 
w Dusznikach (Reinerz ` Bad) na Dolnym 
Śląsku. Wielbicieli muzyki Szopena zainte- 
resuje fakt, iż był to jego pierwszy zagra- 
niczny występ, Brak danych nie pozwala na 
zestawienie ścisłych faktów naświetlających 
przyczynę  „dusznickiego  wojażu”. Jedni 
przypisują ją zwykłemu przypadkowi, inni 
obstają przy twierdzeniu, iż wizyta Szopena 
w Dusznikach wiąże się ściśle z chęcią porato 
wania zdrowia w tym modnym podówczas u- 
zdrowisku dolnośląskim. Historia skłania się 
raczej w stronę pierwszych. „Kiedy Fryde- 
ryk ukończył chlubnie lekcje harmonii u 
prof. Józefa Elsnera, został wysłany w. po- 
dróż gwoli poznania mistrzów i pięknych 
dzieł w doskonałym wydaniu”, 

— Duszniki były więc jednym z miejsc po- 
pasów w zagranicznej podróży Szopena, 
przypadającej w lecie 1826 r. Odnośnie ści- | 
słej daty koncertów w Dusznikach nie ma | 
zgody między historykami muzyki. Miejsco- | 
we źródła niemieckie wymieniają dzień 26 | 
sierpnie r. 1826, co jest sprzeczne z notatką | 
zamieszczoną w „Kurierze Warszawskim” z 
dnia 22 sierpnia 1826 roku. Należałoby 
przyjąć, że Szopen koncertował tu dwukrot- 
nie, tj. 22 sierpnia i 26 sierpnia 1826 r. Fak- 
tem jest, że występ Dusznikach odbył się 
i zaszczyt ten uwieńczony tu został specjal- 


"Haftowany śliniaczek 


śliniaczek jest dla dziecka niezbędny. Uszyty według kroju, przed- 


stawionego na rycinie, nie będzie suwał się, 


trzymany paskiem, a z tyłu zapina się na guziki, 
ozdobiony motywem dekoracyjnym, wyciętym z płótna kolorowe- 
go (różowego lub niebieskiego). 


l 


"Szopen pierwszy konsert dal w Dusznikach 


nym pomnikiem. Jest to. granitowy. obelisk ) 


jej jest; by w jak największej mierze ota- 
czać kultem pieśń polską, jej piękno, artyzm i 
tradycje, by ocalić i zachować to co w kraju 
siłą pragnie się zatracić, 

Pieśń polska umacnia nas w polskości, po- 
ciesza i krzepi na przyszłość, brzmi skargą 
w chwilach cierpienia, koi balsamem pocie- 
chy, wpływa do głębi dusz. Tam gdzie pieśń 
przewodzi, tam się święci triumf wszystkiego, 
co wzniosłe, piękne i szlachetne. Pieśń ludo- 
dowa jest zjawiskiem, stanowiącym całą hi- 
storię narodu, który ją stworzył, gdyż towa- 
rzyszy mu od kolebki aż do grobu w rado- 
snych i smutnych chwilach dziejów. Jest księ 
gą zwyczajów, obyczajów, wierzeń, zamiło- 
wań | upodobań. Jest wyrazicielką myśli i u- 
czuć, odbiciem otaczającej przyrody, Rytmi- 
ka zaś pieśni, to najdobitniejszy wskaźnik 
temperamentu i żywotności ludu. Jeżeli chce- 
my poznać jakie zwyczaje į obyczaje panują 
w danym kraju, to przysłuchajmy się jego 
muzyce. Mickiewicz, który tak wspaniale o- 
pracowywał prymitywy pieśni ludowej, prze- 
kazał potomności święty, nienaruszałny do- 
gmat czyli niewzruszoną religijną zasadę za- 
wartą w, powieści „Konrad Wallenrod” w 
części czwartej. 

„O pieśni gminna, ty stoisz na straży na- 
rodowego pamiątek kościoła z archanielskie- 
mi skrzydłami i głosem, ty czasem dzierżysz 
i miecz archanioła. Płomień rozgryzie malo- 
wane dzieje, skarby mieczowi pusztoszą zło- 
dzieje, pieśń ujrzie cało. Tłum ludzi obiega. a 
jeśli podłe dusze, nie umieją karmić ją żalem 
i poić nadzieją, ucieka > w góry do gruzów 
przylega i stamtąd dawne opowiada cza- 
sy” 3 

Pieśń ludowa to pieśń duszy i serca naro- 
du, to pieśń ziemi, na której mieszka. Pieśń 
to. nieskończona opowieść o życiu, miłości, 
cierpieniach i radościach ludzkich, jest to księ 
ga, w której żapisuje lud sweją przeszłość i 
teraźniejszość. Jest to żywy twór, zbudowa- 
ny z krwi tętniącego serca, 

Miłujmy przeto i rozwijajmy śpiew polski, 
skupiajmy. się w kołach śpiewaczych, bo one 
są tym ogniskiem, skupiającym wokół sie- 
bie wszystkich bez różnicy, jako jedną rodzi- 
nę. Niech pieśń powiąże żywą przeszłość z ży- 
wą przyszłością, niech świadczy, że łączy nas 
wierna cześć i zgoda. Cudowna mocy pieśni, 
któż odda sławę, któż skreśli obraz tej siły 
i potęgi jaka w tobie złożona! Jakże ciebie 
nie ezcić, jakże nie składać należytego hoł- 
du, jak nie chylić kornie czoła przed twą si- 
łą, potęgą i mocą. Polska pieśń — wielka, 
święta į potężna — niech zjednoczy wszyst- 
kich Polaków! Oby serdecznym i głębokim 
akordem patriotyzmu brzmiała między nami 
we Francji! Pieśń niech nam życiem będzie. 
Pieśń ojczystą roeznośmy = ca ym świecie 
żeśmy nie zginęli! B. 

prezes Zw hrtha Kół Śpiew. 


z sabiei? na której zńajduje się napis: 
„Friederico Chopino” , 
1826 — 1897 — 1926 


Data pierwsza oznacza rok koncertu, dru- 
ga — ufundowanie tablicy, trzecia — stule- 
cie koncertu. Nad napisem znajduje się. pia- 
skorzeźba w formie medalionu przedstawia- 
jącego subtelmy profil młodocianego Szope- 
na. Plakietę wykonał znakomity rzeźbiarz 
polski, Stanisław Roman Lewandowski po- 
pularny podówczas w Austrii i w Niem- 
czech. 


Odfew wykonany został w zakładach Ło- 
pieńskich w Warszawie. 

Za czasów niemieckich pomnik ten znaj- 
dował się w mało widocznym miejscu, przy 


jednej ze ścian teatrzyku zdrojowego, w któ- 


rym koncertował Szopen. Temu pewnie na- 
leży zawdzięczać przetrwanie pomnika, Hi- 
tlerowcy bowiem zabronili dalszego kontynu- 
owania dorocznych koncertów szopenow- 
skich, które do roku 1983 były cząstką tra- 
dycji Busznik, 

W starym teatrzyku, przypominającym 
dworki krzemienieckie, zachowała się rów- 
nież tablica tej treści i tego układu: 

„In diesem Saale gab 
Friedrich Chopin 
am 26. 8.1826 
sein erstes oeffentliches 
Konzert zum besten zweier 
Waisen”. 

Z chwilą objęcia miasteczka przez władze 
polskie pomnik szopenowski umieszczono w 
bardziej widocznym midjscu. Z tą chwilą na- 
wiązaliśmy przerwaną nić tradycji. Duszniki 
stały się znów miejscem kultu Fryderyka 
Szopena. W. M. 


Poduszki do samochodu 


„(Foto: Cosmo Presse) 


ponieważ jest przy- | 
Śliniaczek jest | 


cj: jak į w Belgii obok szkolnictwa państwo- 
wego istnieje prywatne szkolnictwo kato- 
lickie. W zakładach utrzymywanych przez 


szkół państwowych) nauka religii odbywa się 


ciami szkolnymi, zwykle we czwartek po po- 
łndniu. Akcja ankietowa objęła li tylko mło- 


jak i w drugich zakładach naukowych, 


I na późne czasy schować? 
— Wejdź z tym mieczem w nasze 


| Gdziebym złożył mego ducha? 


jen ne Seat de 


Poduszki z motywami zwierzątek są pomyślane jako ozdoba Sa- | chłopiec, można uszyć i dla młodszych, 
mochodu. Podane napisy można pominąć lub zastąpić W 


tomiast niektórzy z nich ponadto i reszta 
wypowiedziała się za sformułowaniami błęd- 
nymi,  Niepokojący jest fakt, że przeszło 
40% uważa wiarę za oczyw'stość uzyskaną 
dzięki rozumowaniu i tyleż samo sądzi, że 
istnienie Boga jest tylko prawdopodobne. 
Formuły jawnie będne (6, 7 i 8) zostały 
zdecydowanie odsunięte. Tylko znikoma 
mniejszość nie poznała się na „podstępie”. 

Można by mieć pewne zastrzeżen'a co do 
sformułowania niektórych pytań. Wątpię, czy 

myodzież zdawała sobie np jasno sprawę z 
różnicy pojęć: oczywistość i pewność. Zdaje 
mi się, że jest rzeczą pożądaną, aby pytania 
były sformułowane bardziej luźno,: co daje 
możliwie szerokie pole do wypowiedzi. Zbyt 
szczegółowe pytania sugerują bowiem od- 
powiedź, 

Wypowiedzi zamieszczone ną drugiej stro- 
nie ankiety rzucają również snop światła na 
zagadnienie, jak współczesna katolicka mło- 
dzież Francji i Belgii pojmuje swoją wiarę. 

Oto odnośne pytan'a: 


Należy przypomnieć, że zarówno we Fran- 


katolików we Francji i w Belgii, do któ- 
rych uczęszcza 1 i pół miliona młodzieży 
(wobec 4 i pół milionona uczęszczających do 


w ramach zajęć szkolnych, zaś w szkołach 
państwowych nauka religii jest fakultatyw- 
na j odbywa się raz w tygodniu poza zaję- 


dz'eż uczącą się religii, zarówno w jednych 


Ankieta ta, przeprowadzona w latach 
1949 — 1950 zawiera 95 pytań, które o- 
graniczyiy się do 3 najważniejszych proble- 
mów: 1) pojmowanie wiary, 2) uzasadnie- 
nie wiary, 8) wątpliwości w "wierze, 


Pojmowanie wiary 


Ks. Gouyon zaznacza, że zgodnie 7, zamie- 


rzeniami twórcom ank'ety nie chodziło o 3 Chlopcy Dziew. 
ściśle teologiczne pojęcie wiary, lecz raczej 4 
o to, jak młodzież ją przeżywa. W tym ce-| 1. Bóg istnieje 94% . 967% 


lu przedłożono uczniom do ich oceny osiem Chrystus jest takim samym 


tormuł, z których tylko trzy pierwsze byly Bogiem jak i Ojciec 85% 30% 
poprawne, a pięć następnych błędnych 8. Według woli Boga papież 
j Odnośne dane przedstawiają się następu-| _ jest głową Kościoła 85% 86% 
aAA, 4. Piek} 4 10% 67% 
Czy można powiedzieć, że wiara chrześci- i r: i MT ai. ORI 107r 
PRITE Jenti " biście |. 56% 56% 
Chłopcy Dziew. GN 
j A 6. N. M. P. objawiła się w 
1. Wiernością wezwaniu Chry- Lourdes 52% 55% 
stusa 81% 81% | 7. Dobra modliitwa zostaje 
2. Miiością, która dobrowolnie zawsze wystuchana 49% 43% 
YOR pors, zgadzając się Ni 8. Widzialne zwycięstwo Koś- 
ê Pore E 81% 81% ciola nastąpi już na ziemi 38% 36% 
s DING RIOWZTUSSONE -RO> 9. Papież jest bezgrzeszny 25% 28 
wnością zagwarantowaną X 10. yk się ph nieba, je- ło 7% 
przez Boga 13% 68% żeli będę przystępował do 
4. Oczywistością, uzyskaną `. Komunii św przez dziew'ęć - 
dzięki rozumowan u 48% 414% następujących po sobie 
PETIS ASEN Z TRZE ZE ZACIĘTA TOPR pierwszych piątków mie- 
siąca 14%* 11% 


Rozmowa . 
z Piramidami 


Piramidy, czy wy macie 
Takie trumny, sarkofagi, 
Aby miecz położyć nagi, 
Naszą zemstę w tym bułacie, 
Pogrześć i nabalsamować, 


Wiadomości z dogmatyki tej młodzieży są, 
fak widać z tych dwóch zestawień, na ogół 
sabe. Zarówno ks. Gouyon jak i ks. Delooz 
T, J. podkreśają, że księża prefekci muszą 
zwrócić większą uwagę niż dotychczas na 
jasne i obszerne omawianie prawd wiary, a 
nie ograniczać się prawie wyłącznie do dzie- 
dz'n moralności chrześcijańskiej, 

Oto 5% młodzieży sądzi, że można wy- 
znawać wiarę chrześcijańską, a przy tym nie 
wierzyć w istnienie Boga ! Dziwne jakieś 
nieporozumienie. 

Datego wierzę ponieważ: 

Chłopcy Dziew. 
1. Mam zaufanie do świadec- 


[ bramy, 
Mamy takie trumny, mamy. 


, 


Piramidy, czy wy macie twa Chrystusa 18% 81% 
Takie a, grobowniki, 2. Mam świadomość, że to z 
12% a% 


% 
zi. 
se 
Aż 


Wrócił w raj pio Adak daly? 4. Wiara pomaga mi wybrnąć 


z trudności moranych 16% 40 
— Daj tu ludzi tych bez plamy, 5, Uważam, że to pada tio A 
Mamy takie trumny, mamy. wodnić rózumowo 46% 33% 
| 6. Wiara koi mój niepokój 24% 19% 
Piramidy, czy wy macie | 1. Wiara zawiera w sobie | 
Takie trumny i łzawice, | coś mistycznega i dyna- 
By łzy nasze i tęsknice, | mieznego, co mnie oczaro- 
Po ojczystych pól utracie | progi zywe "e 12% 10% 
Zlać tam razem i ostatek | 8. Moja Seir PDA BE Bf 
zary dolać łzami matek? | | 9. Mój ojciec wierzy. 1807 8% 
— Wejdź tu, pochyl blade lice, |10. Taka jest nasza tradycja 
Mamy na te łzy łzawice. | rodzinna 10%: 1% 
ln. Inni wierzą 5% 1% 
Piramidy, czy wy macie |12. Mam w tym interes ma- 
Takie trumny zbawicielki, terialny 3% . 1% 


Aby naród cały wielki, 
Tak na krzyżu, w majestacie 
Wnieść, położyć, uśpić cały 


Motywacja wiary 
Wśród motywów perwsze miejsce zajmu- 
je świadectwo Chrystusa. Pokrywa się to 


I przechować — na dzień” chwały ? |mmniej więcej a odpowiedziami tych, którzy 
— Złóż tu naród, nieś balsamy, pojmują swoją wiarę jako wierność wezwa- 
nin Chrystusa, 


Mamy takie trumny, mamy. |. Bardzo- sabym motywem wiaty: u iniode- 
| go katolickiego pokolenia we Francji i Bel- 
gii jest rel gijna tradycja rodzinna, Motyw 
ten występuje zaledwie w kilkunastu procen 
tach, chociaż 44% ojców i 69% matek dzie- 
ci uczęszczających na naukę religii, stale 
| praktykuje. c 


Wątpliwości w wierze 


Wśród czynników, które stały się przyczy- 
ną wątpliwości w wierze, wysuwa młodzież 


Dla naszych synów 


Piramidy czy została 
Jeszcze jaka trumna głucha? 


Ażby Polska zmartwychwstała? 

— Cierp, a pracuj! i bądź dzielny, 

Bo twój naród nieśmiertelny, 

My umarłych tylko znamy, 

A dla ducha trumn nie mamy! 
Juliusz SŁOWACKI 


cow 


tFoto: Cosmo Presse! j jących się do prania. Spodnie-fartuch, 


| , zabawie. 


Moda pamięta także o chłopcach. Rycina nasza przedstawia ubio- 
{ry letnie dia chłopców od 1 do 12 lat, uszyte z materiałów, nada- 
jakie 

a będą swobodniejsi 


Dalszym poważnym czynnikiem powodu- 
jącym powstanie wątpliwości w wierze jest 
wpływ nie wierzących kolegów i koleżanek 
(chłopcy 22% — dziewczęta 269%). 

Wśród wątpl wości religijnych stawia mło- 
dzież na pierwszym miejscu dogmat życia 
pozagrobowego (chłopcy 68%, — dziewczęta 
132%), a na drugim miejscu problem wolnoś- 
ci osobistej, Wśród innych zagadnień wy- 
wo.ujących wątpliwości religijne zwrócono u- 
wagę na naukę o Kościele i papieżu. Problem 
istn'enia Boga powoduje wątpliwości w 35% 
wypadków. 

Zagadnienie wątpliwości religijnych o- 
świetlają ponadto wypowiedzi dotyczące 
czynników, ktćre doprowadziły do usun'ęcia 
tychże wątpliwości. 

Odnośne dane przedstawiają się następu- 
jąco: i 

Chłopcy Dziew. 

1. Odpowiedziano mi w 'spo- 

sób przekonywujący na 
postawione przeze mnie py- 


tania 62% 59% 
2. Lektura wzmocniła moją 
wiarę 50% 48% 
3. Walczyłem, aby ustrzec 
swoją wiarę (nie wiadomo 
jak interpretować czasow- 
nik lutter—walczyć, m, p.) 39% 31% 


Przeszło 20%, miodzieży oświadcza, że te- 
go rodzaju wątpl'wości nie posiadała, a za- 
ledwie 12%, chłopców a 99% dziewcząt nie 
interesuje ‘się w ogóle problemami religij- 
nymi, 

Największym czynnikiem  usuwającym 
wątpliwości jest przekonywująca odpowiedź 
na postawione przez ucznia pytanie, zw'ą- 
zane z jego religijnymi trudnościami, Po- 
twierdza to wspomniany już postulat wię- 
kszego uwzględnienia dogmatyki w naucza- 
nin religii. 

Charakterystyczne są też odpowiedzi da- 
ne na ósme pytan'e omawianego działu. 
Brzmi ono: „Czy dziękowałem Bogu za ła- 
skę wiary ?” Przeszło 60% daje odpowiedź 
twierdzącą. 

Nie od rzeczy będzie wreszcie przytoczyć 
niektóre ks'ążki, które młodzież uważa za 
jeden. z ważniejszych czynników wzmacnia- 
jacych ich wiare. Na pierwszym m'ejseu 
znajduje się Ewangelia, potem „Dzieje 
Chrystusa” ,Daniel-Ropsa, następnie „Myśli 
Pascala” i „Klucze królewstwa” (!) Croni- 
na, Na piątym miejscu w dnieją życiorysy 
św. Teresy z Lisieux i św. Franciszka z 
Assyżu itd. 


* 


w swym artykule 


3 * 


Ks. Delcoz -podnosi 


związek, “jaki istnieje między wiek'em a 
trudnościami natury religijnej. Kryzys ten 
rozpoczyna się już, jeśli chodzi o omawianą 
znow ; w 12 roku życia, w 15 roku osią- 


-ezymś By 

tecznie skonkretyzowanym, a zwłaszcza brak 
jim znajomości dogmatyki. Problemy religij- 
ne obchodzą ich jednak bardzo żywo, jak) - 
świadczą o tym liczne wypowiedzi ankieto- 
we, Jest rzeczą charakterystyczną, że mło- 
dzież nie kwestionuje słuszności surowej e- 
tyki seksualnej, gioszonej przez Koścół, 
chociaż wspomina, że trudności związane z 
zachowaniem tego przykazania osłabiały nie- 
raz ich przeświadczenie o istnieniu Boga. 
Wiarę swą uważają za dobrodziejstwo Boże, 
a o roli Koścoła i jego WPRRÓW mają 
wzniosłe pojęcie, 


Uśmiechnij się 


Dla siebie y 

W Paryszewie skazano na śmierć znanego 
zbrodniarza, Nie ma jednak na miejscu szu- 
bienicy. Delegacja udaje się do sąsiędniegc 
miasteczka, by wypożyczyć to narzędzie ka- 
ry. Tam im jednak odpowiedziano: — Nie 
pożyczymy. Wszystkie urządzenia mamy tyl- 
ko dla siebie i dla naszych dzieci. 

X- X 
Z biedy 

Pan Niedoborski winien jest dużą sumę 
pieniędzy p. Wierskiemu. Mimo upomnień, 
długu nic nie oddaje. Zniecierpliwiony wie- 
rzyciel przybywa osobiście po pieniądze i za- 
staje p, Niedoborskiego zajadającego gęś: 

— Jak to? — woła oburzony Wierski. 

— Długu pan nie płacisz. Ja nie mam na 
chleb, a pan się odżywia gęsiami! 

— To z biedy, mój panie — mówi spokoj- 
nie Niedoborski — ja nie miałem już czym 
karmić tego biednego ptaka. 


ik 
Hi 


Ksiażki praktyczne 
dla wszystkich 


Dr. Jan Jachimowicz: PODRĘCZNY LEKARZ 
DOMOWY. Księga o największej wartości „prak= 
tycznej dla każdego domu. Pierwsza część książki 
jest poświęcona ludzkiej anatomii, fizjologii 4 hi- 
gienie: życia codziennego, małżeństwa i macie- 
rzyństwa. oraz pielęgnowaniu chorego 1 dezyn= 
fekcji. Część druga zawiera obszerny opis wszy- 
stkich chorób oraz podaje sposób ich leczenia w 
domu lub pod kierunkiem lekarza. Księga ta 
również podaje wskazówki w sprawie urządzenia 
apteczki domowej oraz niesienia pierwszej pomo- 
cy w nagłych wypadkach. — Duży tom, liczne 
inlustracje, solidna oprawa płócienna, — Cens 


Frs. 1880.— 

POLSKI SŁOWNIK ORTOGRAFICZNY (oraz 
zasady pisowni). — Słownik ten podaje sposób 
prawidłowego ‘pisania wszystkich ważniejszych 
słów polskich I zawiera zasady poprawnej pisowni. 
Cena Frs, 64Q0,— 

Stanisław Porankiewicz: SZEWSTWO 1 CHO- 
LEWKARSTWO (Materiał, narzędzia, maszyny). 
Nowoczesny. praktyczny podręcznik dla każdego, 
kto pragnie nauczyć się szewstwa i cholewkar= 
stwa. Z rysunkami) w  lekście, — Cena 
Frs. 5395,— d 

A. Judge: OBSŁUGA i NAPRAWA SAMOCHODU 
Nowoczesny podręcznik, niezbędny dla każdego 
kierowcy i mechanika samochodowego. Liczne ilu-- 
stracje, oprawa płócienna. — Cena Frs. 5ZQ,— 


Prof. N. Hansson: ŻYWIENIE ZWIERZAT DO- 
MOWYCH. Doskonały, wysoce praktyczny pod- 
ręcznik, który póucza o tym, jak należy karmić 
wszystkie rodzaje zwierząt domowych, aby mieć 
z nich jak największy pożytek. Cena 
Frs. 28Q0,— 

inż. Z. Dubiska i Dr. J. Dubiski: GOSPODAR- 
SKI CHóW KUR. Książka ta, oparta na najnow= 
szych zdobyczach naukowych, tłumaczy w ‘sposób 
jasny i zrozumiały. jak należy hodować kury, w 
sposób dochodowy. Każda gospodyni będzie 
wdzięczna za tę książkę. Cena Frs. 295,— 


Wymienione książki należy zamawiać na załą* 
czonym kuponie lub listownie, przesyłając równo- 
cześnie naieżność według cen, podanych wyżej. 
Podana przy każdym tytule cena obejmuje: koszt 
książki. opakowanie, porto i ubezpieczenie, Na żą- 
danie książki mogą być wysłane do Polski i 
wszelkich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Pro- 
simy o podawanie dokładnych adresów drukowa- 
nymi literami. 

UWAGA: Wysyłka zamówionych książek na- 
stapi w ciągu 12-15 dni po otrzymaniu p 
należności. 


(Prosimy wyciąć, wypełnić 1 DI 


Do „NARODOWIEC” LENS (P.-de-£.) 
Proszę o nadesłanie mi następujących książek, 
które oznączyłem krzyżykiem: 


PODRĘCZNY LEKARZ DOMOWY, > 
„+: PULSSI SŁÓWNIK aj 
vo 1. CHOLEWKARSTWG pi 


| (GOSPUDARSKI CHÓW KUR. 0 

Należność za wysłane książki w wysokości sra. 

5 przekazuję równocześnie na konto 

pocztowe - LILLE C/e 16657 — Journaj „Narodo* 
wiec”, LENS (P.-de-C.). t 


imię t nazwisko . s 
(drukowanymi literami) 


Dokładny adreś . . . . 
(drukowanymi literami) 


MESA ssa GI. 
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Głośna orkiestra 
Na brak harmonij na świecie 
skarżą się ludziska, 
ale temu się nie dziwi, 
kto świat poznał z bliska: 
bo czyż może cię orkiestra 
napawać słodyczą — 
gdy cymbały i fujary 
najgłośniej w niej ryczą?.., 


20: R 
Nierozważni 

Na stadionie sportowym, podczas biegu na 
10.000 metrów, 

— Po co oni biegają? — pyta pani Głup- * 
tasińska, 
+— Kto pierwszy przybiegnie do mety, o- 
trzyma srebrny puchar. 

— A imni? 

— Inni — niet 

— Hm... Jeszcze rozumiem tego pierwsze- 


| go. Ale po co inni biegają, to już nie wiem... 


(Foto: Cosmo Presse» 


posiada najstarszy 


przy 


Wzór pokoju kawalerskiego, jaki przedstawia 
ściany malowane farbą olejną, beżowo-pomarańczową. Stół pod ok- 
nem łączy się z półkami do książek przy tapczanie. 
stolik, fotel i stolik podręczny oraz dywan, uzupełniają umeblowa- 
nie. Pod tapczanem znajdują się szerokie szuflady. Z sufitu zwisa 


| Nowoczesny pokój kawalerski 


(Foto: Cosmo Presse  - 
rycina proponuje 


Szafa, mały 


kulista lampa. 


LIPIEC 
17 
Wtorek 


Słońce ; wschód - 4.06 


zachód 19.47 
Księżyc : wschód 19.27 


zachód 1.34 


Dziś: 
Jutro: 
Pojutrze: 


Aleksego 
Szymona 
Wincentego à Paulo 


„Opłata za „Narodowca” wynosi : 
Na okres jednego roku fr. 2.500.— 
6 miesięcy fr. 1.300.— 
3 miesięcy fr.  750.— 


f apoaren > 
Pocztowe konto czekowe: C.C. LILLE 16.657 


Zamówienia 1 wszelkie list należy adresować: 


„NARO " — LENS (P.-de-C.) 


ECHA DNIA 4 


Wakacje! Wakacje! Słowa to czaro- 
rodziejskie oraz tak upragnione przez 
młodzież szkolną, . 

We Francji rozpoczął się od połowy 
lipca br, okres wakacyj szkoinych. 

Nareszcie młodzież znalazła się na 
w upragnionej wolności, Może opuś- 

ić domy rodzicielskie i jechać na obo- 
= szkolne, nad morze, na wieś lub w 
góry, by tam zaczerpnąć powietrza, 
nabrać świeżych sił oraz wykorzystać 
zdrowotne skutki promieni słonecz- 
nych. 

Dzieci robotnicze z zagłębia węglo- 
wego na północy Francji wiedzą, ja- 
kie korzyści wynoszą, gdy zmienią oko 
licę, gdy poznają inne otoczenie, prze- 
strzeń, lasy, piaski nadmorskie i je- 
ziora.. 

Rodzice doznają również ulgi, “gdy 
dzieci znajdą się poza koloniami robot- 
niczymi. 

Rodzice cieszą s'ę, że młodzież „uży- 
je sobie”, pląsając na wolnym powie- 
trzu w sosnowych lasach, przesyco- 
nych żywicą, po polach „pełnych kwia- 
tów, zieleni. barw i świergotu wszelkie- 
go rodzaju ptactwa. 

Trochę i na budżety rodzinne będzie 
lżej. Wydatki na cele naukowe i szkoł 
ne zajmują, jak wiadomo, poważne po- 
zycje w budżetach górników, pracow- 
ników umysłowych i rodzin, reprezen- 
tujących wszelkie klasy społeczne. 

Młodzież wychodztwa polskiego we 
Francji wyjeżdża chętnie do licznych 
cbozów -wakacyjnych, zorganizowa- 
nych zarówno przez ZHP w Stella-Pla- 
ge, jak również na obozy i kolonie wa- 
kacy jne, organizowane w ramach pol- 
skich stow arzyszeń katolickich pod kie 
rownictwem doświadczonych i wypró- 
bowanych cziałaczy i instruktorów. ` 


Każdy sobie... 


Każdy sobie rzepkę skrobie, 

I tak stale strony obie. 

Jedna drugiej czepia łatki, 

Jak kłófliwe dwie sąsiadki. 

I to tak już od lat trzech, 

Słyszę swary ! że aż grzech ! 

Już mdli mnie to skłócenie 

I ciągłe wody mącenie ! 

Wszyscy mówią o zgodzie, 

WW praktyce to nie w modzie !! 
Jeden do Sasa, drugi — do lasa! 
A trzeci znów w samopas hasa ! 
Jeden uznaje związki, centrale, 
A inny mówi — ja żadnych wcale !! 
A- ja zaś powiem, tylko nie wiele, 
wam chodzi głównie o fotele ! ! 

J łu leży sedno rzeczy, 

"Bo każdy — o fotel skrzeczy |! ! 


Moim zdaniem — cel jest jeden! — 
[pracy wiele ! 
Niech nie wadzą nam — fotele !! 


Są i tacy, też działacze i społeczni, 
Którzy mało są — stateczni ! 
Piękne słowa na zebraniach ! `“ 
Siły niszczą (i to smutne) — 

[w rozbijaniach ! 
Jak to przykro! jak to boli! 


Bo to brew Narodu woli!!! 
LK.S. 


... 


Bankructwa w czerwcu 


Paryż. — Liczba bankructw zwiększyła 
sięw czerwcu z 416 w maju dó 479 w czerw 
tu. 101 bankructw zanotowano w dep. Sek- 
wany i 378 w innych departamentach. 


(Glag dalszy ) 


Patryk coraz więcej pił, Wpadliśmy 
w taką nędzę, że musieliśmy opuścić 
Nowy Jork. Tu w Athłantie City za- 
mieszkaliśmy w starej zrujnowanej 
chałupie, Wybudował sobie łódź, ja 
uplotłam sieci i w chwili gdy jest 
trzeźwym, łowi ryby 'v morzu. 

Głodzimy się, Czasem całymi dnia- 
mi nie mamy chleba... 

— A dalszych wiadomości o rodzi- 
cach dziecka nie macie? — badała El- 
sa. 

— Nic, absolutnie nic. Zostawiliśmy 
adres u proboszcza wsi. On by nam 
te 10 funtów przesłał gdyby mu je 
dano. Znać, że nie więcej dla nas nie 
wpłacono. 

Kobieta zamilkła. Elsa spojrzała na 
Annę-Marię, która dziwnym jakimś 
wzrokiem przyglądała się dziecku. 

— Proszę mi odpowiedzieć jeszcze 
na jedno pytanie — odezwała się Elsa 
— czy to możliwe, by pani, która przy 
niosła dziecko była jego matką ? 

— Zdaje się, że nie, Nie wyglądała 
jeszcze na matkę. My się na tym po- 
znajemy. 

— Była więc panną. Czy ładna ? 

— Owszem zupełnie ładna. Trochę 
dziwną miała fryzurę. Krótko strzyżo- 
ne włosy i loki z boków, 

— I nie wam nie powiedziała o ro- 
dzicach dziecka? 


a orie 6 "c planu W mer: ka hądź złudne złudne 


Stan ohbeeny i widoki na przyszłość produkcji rolniczej w Polsce 


1. 


Z Planu 6- letniego wynika, jakoby pomi- 
mo zmniejszenia się obszaru użytków rol- 
nych Polski dzisiejszej, w porównaniu z ob- 
szarem użytków rolnych w Polsce w jej gra- 
nicach przedwojennych, o blisko 5 milj. ha., 
ogólna wielkość produkcji rolnej w r. 1955 
będzie znacznie wyższa od produkcji rolnej 
Polski przedwojennej ' (według oficjalnych 
danych o 29%). Oznaczałoby to, że w okre- 
sie planu 6-letniego miałoby nastąpić ogrom- 
ne wzmożenie gospodarki rolnej i wzrost 
wydajności z jednostki powierzchni użytków 
rolnych. Ponieważ zaś, ogólna liczba ludno- 
ści w Polsce dochodziła przed wojną do 35 
milionów a ludność Polski dzisiejszej osią- 
gnie w 1955 r, zaledwie liczbę 27 milionów, 
przeto z planu 6-letniego wynikałoby rów- 
nież, jakoby wskaźnik zaopatrzenia ludności 
w produkty rolne był w r. 1955 znacznie wyż- 
szy niż przed wojną (według oficjalnych da- 
nych o 61 %). 


Aby należycie ocenić powyższe zawarte w 
planie 6-letnim przewidywania, warto jest 
porównać przewidywaną. produkcję rolną na 
r..1955 z produkcją, przedwojenną oraz z 
produkcją osiągniętą w r. 1949, która zamy- 
ka t. zw. plan 3-letni į; stanowi punkt wyj- 
cia dla planu 6-letniego. Prasa krajowa o- 
raz polskie pisma rolnicze porównań tych 
używają wprawdzie bardzo hojnie ale po- 
równania te nie wiele dają. Wyrażane są bo- 


wiem przeważnie w cyfrach procentowych, twością, nawet 
przyczym dla uzyskania większego efektu |fiaska Planu 6-letniego, 


"w wypadku- kompletnego 
cyfrowo wykazać 


propagandowego podawane są w stosunku do | społeczeństwu, że Plan 6-letni został wyko- 


okresów najniższego poziomu produkcji rol- 
nej po wojnie,* lub też zestawiane są ze 
względu na korzystną relację spowodowa: al 
zmianą ogólnej liczby ludności, powierzce 
obszaru użytków rolnych itd. z cyframi Pol- 
ski przedwojennej. Poszukiwanie najkorzy- 
„stniejszych dla obecnego stanu rolnictwa w 
Polsce porównań ze stanem przedwojennym, 
wyraźnie występuje nie tylko w mowach 
dygnitarzy rządowych i pismach krajowych, 
ale także w wydawnictwach głównego Urzę- 
du Statystycznego (Statystyka Rolnicza i 
Roczniki Statystyczne). 


Aby uzyskać wierne AE stanu rol- 
nictwa w Polsce, w poszczególnych, okresach 
jego rozwoju trzeba po pierwsze: — porów- 
nywać ze sobą dane dotyczące tego samego 
obszaru, po drugie: — porównywać ze sobą 
cyfry, odnoszące się do tych samých lat i po 
trzecie: — porównywać wielkości porówny- 
walne Przeciwko tym wszystkim podstawo- 
wym zasadom statystyki porównawczej grze- 
szy często reżim warszawski, rezultatem cze- 
go jest: zamazanie istotnego obrazu rzeczy- 
wisetości. 


Posługując się „w oparciu o wielki doro- 
bek praktyki Radzieckiej” w tej dziedzinie 
metodą żonglowania cyframi w istocie nie- 
porównywalnymi, reżim będzie mógł z ła- 


nany ze znaczną nadwyżką. 


Aby wyrobić sobie należyty obraz prze- 
mian, jakie zaszły w produkcji rolniczej w 
latach 1938—1949 oraz uzyskać właściwą 
perspektywę jego rozwoju w ramach Palu 
6-letniego, zamieszczamy poniżej tablice pro- 
dukcji rolniczej w Polsce za lata: 1938 (za- 
równo jeśli idqie o Polskę w granicach 
przedwojennych, jak i o obszar odpowiada- 
jący Polsce dzisiejszej), 1947 (rok rozpoczę- 
cia Planu 3-letniego), 1949 (rok zakończenia 
Planu 3-letniego i punkt wyjścia dla- Pla- 
nu 6-letniego), i rok 1955 (rok zakończenia 
Planu 6-letniego), 


SB RZE SYADAŻY. NAPAR ERY 
Propaganda pokoju 


Warszawa. — Z okazji plebiscytu „poko- 
ju” wzmogła się działalność wychowanych 
przez reżim — księży-patriotów. Do grupy 
tej należy zaledwie 75 księży. Nie mają oni 
żadnego wpływu na katolików w Polsce. 
świadomi tego — posługują się chętnie dla 
reklamy nazwiskami prof. uniwersytetu ka- 
tolickiego w Lublinie i rzetelnych działaczy 
katolickich, którzy pod presją władz admi- 
nistracyjno-państwowych, muszą brać udział 
w urządzanych w terenie „konferencjach 
pokojowych”. 


życie religijne w Polsce i rola zakonów w XVI, XVII i XVIII wieku 


Kraków. — Pisarz katolicki Karol 
Górski zajął się religijno - obyczajowy- 
mj przemianami w Polsce w XVI— 
XVIII w. W pracy jego czytamy 
m. in.: 

Zagadnienie jest ogromne, trzeba bowiem 
wszystkie materiały przejrzeć i dopiero na 
tej podstawie stworzyć obiektywny obraz 
procesów i przemian w. obrębie katolicyzmu 
polskiego. 

‘Czas jako czynnik nieustannych przemian 
przychodzi niby historykowi z pomacą. 
Tragiczna jest to pomoc — materiały nisz- 
czeją, a to co ocaleje, przynajmniej ilością 
nie sprawia kłopotu. Już jest w omawianej 
dziedzinie kilkadziesiąt rękopisów mniej — 
brak tych. które spłonęły ze zbiorami Biblio- 
teki Narodowej w Warszawie i ze zbiorami 


| Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk. 


| 


| 


| 


| 


| 


A były tam nawet rękopisy z XV w. Już 
pewnie nigdy nie zapoznamy się'z życiem 
wewnętrznym klasztoru w Strzelnie ani o- 
pactwa benedyktynów w Mogilnie, ani z ty- 
lu, tylu innymi. 


Zakony promieniowały tak czy inaczej na 
świeckich: czy to przez wychowanie, czy to 
przez inne formy pracy religijnej, a choć- 
by nawet tylko przez tworzenie wzorów. A 
nawet naiwna poezja religijna pochwyeona 
przez lud stamtąd wywodzi, jak się zdaje, 
swe początki, Klasztory męskie były ognis- 
kami albo nauki. albo duszpasterstwa. Żeń- 
skie klasztory oddziaływały na. sra bez- 
pośrednio. przez styczność, Qgobi 
rozmowę. A ta dziedzina . y 
znana. Zakony męskie czerpa: 
teratury obcej, tak iż- niezrmierhte “trudno 
ustalić, co jest tłumaczeniem; co przeróbką, 
a có dziełent oryginalnym. Tylko z rzadka 
ponad anonimowość kart rękopisów wykwi- 
ta jakieś znane i cenione nazwisko. Wyda- 
je się, że zakony męskie były w mniejszym 
stopniu twórcze i oryginalne, niż zakony 
żeńskie. Twórczość religijna klasztorów żeń 
skich zawiera. się bez reszty w pismach pol- 
skich. Łacina, której powierzchowna znajo- 
mość wystarczała do godzin kanonicznych, 
nie była. używana w piśmie. Nie było też 
wiele uczoności książkowej — raczej stare 
| apokryfy i popularne legendy; kazania i re- 
| kolekcje stanowiły pokarm dla umysłu. To- 
| też twórczość żeńskich zakonów -bliższa by- 
| ła ludowi niż prace uczonych zakonników, 
| bardziej ' odpowiadała umysłom  szęrokich 
| mas, na nie też oddziaływać musiała. Tu 
więc, w klasztorach żeńskich można znaleźć 
pierwsze wskazówki, jak wyglądało życie 
| religijne i obyczajowe PEPE polskie 


| go. 


Epoka potrydencka zaczyna się w Polsce 
właściwie w połowie lat siedziemdziesiątych 
XVI w. i trwa mniej więcej do roku 1630 
Za życia Zygmunta Augusta reformacja zaj 
mowała miejsce czołowe w zainteresowaniach 
społeczeństwa, dopiero- elekcja Walezjusza 
przesądziła o katolickim charakterze Polski 
Ku końcowi lat siedemdziesiątych zarysowu- 
ją się kształty nowej umysłowości, tworzone 
przez wielkich pisarzy i mówców, jakich 
bodaj w takiej ilości żaden kraj katolieki 
naraz nie wydał w owej epoce, I uczony 
Wujek, i Piotr Skarga, i Herbest, i Bikow- 
ski, i Sarbiewicz, i Wereszczyński, i Kocha- 
nowski (swymi psalmami) przeczyniają się 
do wytworzenia atmosfery, w której trium- 
fują zasady odrodzonego katolicyzmu. 


Najlepiej znamy działalność jezuitów, któ- 
ra przypada na świetny dla nich okres trwa- 
jacy gdzieś do r. 1630. 

Benedyktynki zreformowane przez Magda- 
lenę Mortęską w Chełmnie, posiadały kilka- 
naście klasztorów i zajmowały się — co 
najważniejsze -— wychowaniem dziewcząt. 
odegrały one rolę podobną do tej, jaką wo- 
bec młodzieży męskiej spełnili jezuici. Re- 
prezentowały one wyraźnie szkołę hiszpań- 
ską 

Wreszcie karmelici i karmelitanki. Kar- 
melici w Polsce rekrutowali się przeważnie 
z dawnych żołnierzy, karmelitanki ze śro- 
dowiska magnackiegą, mimo że rodziny ich 
stawiały opór powołanio ze względu na 
niezwykłą 


założycielki Tere 
taé "wielkie 


-| czości oryginalnej, jak to miało 1 
Karme tarki | 


niej w zakonach francuskich. 
polskie wydały jednak co najmniej dwie 
autorki, które pisały na rozkaz spowiedni- 
ków swe autobiografie. Te inne rękopisy 
zaginęły jednak. 

Jedynie kroniki tego zakonu wydane 
przez Rafała Kalinowskiego w kilku tomach 
przekazały nam nader cenne materiały do 
historii życia religijnego w XVII w. 

Około roku 1650 zaznacza się w źródłach 
obniżenie poziomu w klasztorach. Niewąt- 
pliwie początków jego Mależy szukać o 20 
lat wstecz. Około r. 1630 benedyktynki prze- 
stają pisać swe kroniki, benedyktyni po bez 
skutecznych próbach nawiązania stosunków 
z Clany — opaci polscy zastali tylko ruiny 
klasztoru — znaleźli sie w trudnych warun- 
kach. Reformy spowodowały wydalenie z 
klasztorów jednostek nieodpowiednich, ale 
to nie unicestwiło chciwości z jednej strony 
a zainteresowania się sprawami świeckimi 


surowość reguły. Karmelitanki 
|przywiozły do Polski wspaniałe pisma swej | 


z drugiej. Uważano, że powołanie zakonne i wyspy, 


powinno iść w parze z dużym posagiem. 
Karmelitanki warszawskie 
się polityką, popierały kandydaturę habsbur- 
ską po abdykacji Jana Kazimierza. Król Mi- 
chał, pod pretekstem zwiedzania klasztoru, 
organizował za ich klauzurą tajne posiedze- 
nia ze swymi zausznikami, w tajemnicy 
przed zwolennikami polityki profrancuskiej; 
strónników francuskich, którzy go szukali 
odprawiano od furty. Oczywiście musiało to 
wszystko wpłynąć na obniżenie poziomu ży- 
cia religijnego i rozszerzenie bigoterii wśród 
świeckich. Pewien chłop oświadczył zakon- 
nicom, może nie bez ironii, że „nie dla pros- 
taków niebo, tylko dla państwa mościwego, 
a nam ubogim należy być w piekle”. W po- 
czątku w. XVIII zapisała stara zakonnica, 
że kaznodzieje nie wypominają grzechów 
możnym z obawy przed ich zemstą. W tym 
obrazie upadku starych zakonów w trzy po- 
kolenia od ich reformy, a nawet założenia, 
widzimy odbicie upadku religijnego życia 
całego społeczeństwa 

W 2 połowie XVII w. rośnie zainteresowa- 
nie św. Tomaszem z Akwinu, którego s'awę 
szerzą zarówno jezuici jak i dominikanie. Ale 
zwolennicy nauki o Niepokalanem Poczęciu 
przeciwstawiali nauce Akwitany “poglądy 
Dunsa Scota, który wśród franciszkanów; 
karmelitów trzewiczkowych i marianów miał 
wzięcie do końca XVIII w. 

Wiek XVIII przyniósł dalszy rozkład spo- 
łeczności katolickiej. Wszystko, co przodo- 
wało pod względem wykształcenia i zdolnoś- 
i ulega wpływom racjonalizmu z jednej 


s prod id 
mu y ar i się go Konarski, koś 
sam surowość jansenizmu wprowadza do 
swej szkoły. Oschłość i surowość, jakie gło- 
szą kierownicy życia religijnego przenika 
wszędzie do klasztorów -- bronią się przed 
nią jezuici. Z drugiej strony poziom umy- 
słowy pozostałych zakonników upada usta- 
wicznie, poziom obyczajowy w niejednych 
z nich załamuje się. Jedynie reformaci w 
końcu XVIII w. nic nie stracili ż wartości 
życia wewnętrznego. 


Błędem byłoby przypisywać jednakowe ce- 
chy dwom stuleciom życia religijno- oby- 
czajowego między recepcją uchwał tryden- 
ckich w Polsce a upadkiem dawnej Rzeczy- 
pospolitej. Po wybitnie pięknych i głębokich 
przejawach z końca XVI w. i pierwszej po- 
łowy XVII w. następuje upadek w latach 
późniejszych. Ale nie mamy tu do czynienia 
z jednolitym procesem zmian na gorsze. W 
ogólnym nurcie płyną prądy przeciwne, są 
które się ostają. 


Nie ma dźisiaj szczęścia Rafał, 
Nad rzeką dzień spędził cały, 
Ni jednej rybki nie złapał, 
Więc jest smutny, osowiały. 


Słońce schodzi za pagórek, 
. Zona czeka, ryby lubi, 

Da Rafowi tęgą burę 

I napewno go wyczubi, 


Do ciastkarni Raf wstępije, 
.Kupił rybę z czekolady, 
Dumnie Basi ofiaruje 

I cieszy się ze swej swady. 


— L Nie. Powiedziała ach że osókię 
która przyjedzie po dziecko wylegity- 
muje się naszym pokwitowaniem. Bez 
odbioru pokwitowania nie wolno nam 
dziecka wydać. 

Ruda kobieta wybuchnęła grubym 
śmiechem: 

— Jeszcze nikt po dziecko nie przy- 
szedł — haha, i nikt się też nie zjawi. 
Rodzina. wyrzekła: się chłopca i nie 
chce, by znał swoje pochodzenie. Ja 
bym była zadowolona, gdyby pani zdję 
ła ten ciężar ze mnie. Gdybym otrzy- 
mała 20 funtów, które powinnam by- 
ła dostać za ostatnie dwa lata, była- 


bym zadowolona. A więc proszę pa-|. 


nią? Czy mam zostawić chłopca? 

— Powiedz, że zgadzasz się — bła- 
gała Anna-Maria — zaklinam cię El- 
sọ, ocal to nieszczęsne dziecko. Będę 
pracować i zarobię żądane 20 funtów. 

— Moja kochana Anno-Mario — od- 
powiedziała Elsa — nie chodzi mi o 
te marne dwadzieścia funtów szterlin- 
gów. Bądź przekonana, że jeśli dziec- 
ko raz się znajdzie w moim domu, to 
mu już niczego nie zabraknie. Nieste- 
ty, jednak nie mogę sama w: takich 
sprawach decydować. Dziś przyjedzie 
Fulton, to poradzę się z nim. 

Elsa wręczyła Irlandce, prócz pie- 
niędzy za rybę jeszcze kilka monet na 
dodatek. Kobieta ujęła chłopca za rę- 
kę i pociągnęła go za sobą. 


(x) 


Anna-Maria patrzyła 
nimi. 
Elsa położyła rękę na jej ramieniu 
i rzekła : 


długo za 


ZWYCIĘŻA 


"NIENAWIŚĆ 


zainteresowały | 


f 
Sir. 5 


Najwiekszy konkurs akordeonistów w swiecie 
28., 29. i 30. lipca w Avion (Pas-de-Calais) 
Weźmiie w nim udział ponad 50 szkół francuskich, polskich, holenderskich i belgijskich 


"LENS. — Miasto Avion pod Lens w dep. 
Pas de Całais zdobyło sobie od roku 1936, 
sławę erganizatora międzynarodowych kon- 
kursów akordeonistów. Pierwszy. konkurs, 
który odbył się staraniem organizacji akor- 
deonistów „Les Cóls Bleus Avionnais”, we 
wrześniu 1936 r» cieszył się wielkim powo- 
wodzeniem i był powtarzany, Z coraz więk- 
szym rozmachem, w r. 1938, 1946 i 1949, Pig- 
ty, międzynarodowy konkurs przygotcwywa- 
ny w r. 1951, dzięki światowej popularności 
prof. Emiła Vanherck, kompozytora, m'ano- 
wanego obywatelem honorowym miasta 
Avion, przekracza pod względem ilości kon- 
kurentów wszystkie poprzednie. 

Miasto Avion stało się zatem światową 
stolicą organizowania konkursu akordeonis- 
tów. Przyczyniło się ono ogromnie do rozwo- 
ju muzyki ludowej į akordeonowej, 

Profesorowie dyrektorzy 50 szkół akorde- 
onowych, holenderskich, belgijskich, polskich, 
z różnych prowincyj francuskich, zgłos'li 
także swój udział. Z Belgii zgłosiły się naj- 
liczniej szkoły z Antwerpii, Statte-Huy, 
Brukseli, Ostendy, Quaregnon, Bray-Char- 


bonnage, Gandawy, Z Francji weźmie udział 


około 10 szkół polskich z Nord i Pas de Ca- 
lais, szkoła z Mans (Sarthe), z Tuile (Corć- 
ze), Paryża | z appi AA, POWO, SPaZ 


Inférieure, z Lille, Aulnoye, Valenciennes, 
Lens, Hénin-Liétard, Carvin, Arras itd... ` 

Jury będzie składało się z dyrygentów 
orkiestr cywilnych ; wojskowych, z profeso- 
rów, wyróżnionych w Rzymie, Paryżu, Bruk- 
seli oraz z kompozytorów, artystów akordeo- 
nowych. 

Wielki konkurs akordeonistów będzie połą- 
czony z regionalnym festiwalem muzycz- 
nym. è 
Olbrzymi: wspólny występ, filmowany. i nā- 
dawany przez radio odbędzie się w niedzielę 
29. lipca o godz. 16-ej, Wezmą w nim udział 
wszystkie obecne organizacje i akordeoniści 


w liczbie 3000. Wszystkić organizacje wy- 


stąpią z koncertami publicznymi w różnych 
dzielnicach miasta. 

W poniedziałek 30. lipca odbędzie się praw- 
dziwy turniej akordeonistów, w czasie które- 


go będą popisywali się mistrzowie w grze na 


akordeonie, następnie najmłodszy. konkurent, 

ma jący zaledwie 5 Jat oraz najstarsza konku- 

rentka, Ludwika Dael, lat 63, Belgijka itd. 
Międzynarodowe bale odbędą się we wszy- 


stkich salach miasta, Na sobotę 28., niedzielę 


29, i poniedziałek 30. lipca są przewidziane 
dodatkowe pociągi i autobusy dla przewiezie- 
nia publiczności na międzynarodowy.: kón- 
acz zkordeonistów rad Avion. 


Letni sezon 1951 roku zapowiada się 
we Francji bardzo dodatnio 


Rozwój aere rodzaju nEaN 
turystycznych 


Przed powzięciem ostatniej decyzji co do 


wakacyj, wszystkie bezwzględnie kategorie | 


wyjeżdżających czytają skwapliwie biuletyny 
metereologiczne oraz „pukają? w barometr 
w nadziej, że „wypukają” pogodę. Trzeba je- 
dnak dodać, że na barometr turystycz- 
ny, że tak powiemy, wpływają ogromne 
wahania się polityczne. Zeszłego roku wielu 
Amerykanów zaniechało podróży do Europy 
z powodu wojny koreańskiej. Potem kryzys 
belgijski, związany z osobą króla Leopolda 
pokrzyżował plany licznych Belgów. Obec- 
nie znowuż konflikt, toczący się dokoła naf- 
ty irańskiej, powstrzymuje od wyjazdu licz- 
nych turystów z tych krajów, a którzy wła- 
śnie zamierzali ; to bardzo licznie spędzić 
wywczasy we Francji. i 

Niemniej jednak tegoroczny sezon tury- 
styczny zapowiada się doskonale. Całe kara- 
wany cudzoziemców, z Belgami na czele, 
zjeżdżają do Paryża. W ślad za nimi idą 
Szwajcarzy i Holendrzy. Tłumy Anglików, 
stęsknionych za słońcem udają się na Lazu- 
rowe wybrzeże, a także do Bretanii. Tysiące 
znowuż Amerykanów wylądowuje w Havrze, 
ale śpieszno im do Paryża, by wziąć udział 
bezpośredni w uroczystościach z jego roczni- 
cą związanych. Potem znow uż udają się 
także chętnie na Lazurowe, albo też baskij- 
skie wybrzeże, Tam to w tym roku dali sobie 
rendez-vous różni dyplomaci, bynajmniej nie 
dla prowadzenia konferencyj politycznych, 
ale tak jak zwykli śmertelnicy dla wypoczyn- 
ku. 

W naszej gorączkowej epoce stały się one 
koniecznością dla wszystkich pracujących, 
jakimi by oni nie By l, cisktórzy mą tak prze. 


zwłaszcza turyści z OC „zwłedzają 
na zabój. żeby im ułatwić zapoznanie się z 
bogatymi zabytkami Francji tak historycz- 
nymi jak i artystycznymi, zostały zorganizo- 
wane specjalne „visites - conférences”, odby- 
wające się pod przewodnictwem wykwalifi- 
kowanych prelegentów, a to nie tylko w sa- 
mej stolicy, ale także i w najbardziej intere- 
sujących ośrodkach prowincjonalnych. 
Ponieważ jednak pomiędzy turystami znaj- 
dują się równie dobrze handlarze jak i ro- 
botnicy, przemysłowcy, jak i studenci, więc 
wielu z nich pragnie nieraz połączyć przy- 
jemność z pożytkiem, innymi słowy wykorzy- 
stać wywczasy dla rozerwania się i wypo- 
czynku, ale równocześnie i dla zapoznania 
się z życiem gospodarczym czy przemysło- 
wym Francji. Z tego to właśnie powodu 
„Rada narodowa francuskich pracodawców” 
przy której istnieje komisja turystyczna po- 
wzięła bardzo ciekawą inicjatywę. Za jej to 
bowiem pośrednictwem zagraniczni goście. 


Zresztą posiadała tyle taktu i nie 
chciała im przeszkadzać przy pierw- 


szym spotkaniu, 


Fulton liczył około czterdziestu lat, 


był średniego wzrostu, o szerokich bar- 
kach i jak zwykle Amerykanin, przed- 
wcześnie siwy włos. Jego pełne okrągłe 
oblicze miało żółtawą cerę. Szare jego 
oczy. były bardzo żywe i świadczyły o 
dobroduszności. 

Lekko wszedł na schody i stanął 
"| przed Elsą. Objął ją i całował jej pięk- 
ne jedwabne włosy. 

— Jak się masz żoneczko moja? — 
spytał. — Czy nie masz jeszcze dość 
tej samotności tu na brzegu morskim? 
„| Elsa odpowiedziała mu nawpół przy- 

Anna Maria była w pokoju. Elsa. da. |j źnie. Nigdy go bardzo nie kochała i 
ła jej do zrozumienia, że będzie lepiej |on zdawał sobie sprawę z tego. 
gdy rozmowa jej z mężem, w sprawie j Fulton jednak nie był sentymental- 
dziecka, odbędzie się bez tanit NY. Jemu wystarczyło to, że Kobieta, 


— Anno-Mario, oderwij już raz twój 
wzrok od tego dziecka. 

— Nie mogę Elso — odpowiedziała 
piękna, młoda kobieta. — Nie, nie 
wiem co się ze mne dzieje, zdaje mi 
się, że coś bardzo bliskiego mi stało 
tu przede PE 


" ROZDZIAŁ 59. 
Jej pierwsza prośba. 


Około dziewiątej wieczorem zajechał 
pan Fulton autem przed willę. 


która była uważaną za najpiękniejszą 
w całym Nowym, Jorku, jest jego żo- 
ną, i że ich życie rodzinne nie zostało 
niczym zamącone. 

— A gdzież twoja przyjaciółka? 
Gdzie Anna Maria? — spytał. 

— Ona dziś niedobrze czuje się, po- 
łożyła się więc wcześniej spać.  Bę- 
dziesz już dziś musiał zadowolić: się 
wyłącznie moim towarzystwem — od- 
powiedziała. 

— My darling, odrzekł — nie przy- 
puszczasz chyba, że twoja przyjaciół- 
ka zrobiła na mnie wrażenie? Ach, mój 
skarbie, ta Anna Maria jest piękna, cu- 
downie piękna, ale ty jesteś stokroć 
piękniejsza od niej. 

Zresztą wiesz, że możesz mieć zau- 
fanie do mnie. Jestem najwierniejszym 
mężem na świecie i chciałbym abyś ty 
tyle myślała o mnie, ile ja tobie os 
poświęcam. 

Elsa podałą mu rękę. 

— Wiem, że mnie kochasz Woodrow. 
Proszę cię jednak, o ile miłość twoja 
dla mnie ustanie, to powiedz mi o tym- 
smiało, Możesz być pewnym, żę nawet 
przez godzinę nie będę ci ciężarem. |` 

— Ależ, kochanie, co za głupstwa 
pleciesz? Ja cię przestanę kochać? To 
niemożliwe! Będziesz już starą matką, 
a miłość moja ku tobie nie zgaśnie. — 
Jedno tylko — dodał — mogłoby nas 
rozłączyć. Ja jednak w to nie wierzę. 


| każdy według wyrażonego przez siebie życze- 
nia, może zwiedzić pewne fabryki, warsztaty 
czy domy handlowe, jeśli ich funkcjonowanie 
specjalnie go interesuje, Tego rodzaju kon- 
takty osobiste mają oczywiście duże znacze- 
nie. Najpierw dlatego, że zbliżają one różne 
kategorie ludzi, oddających się temu same- 
mu zawodowi, a należących do odmiennych 
narodowości. Z drugiej znowuż strony han- 
dlarz, gdy przypatrzył się sam funkcjonowa- 
niu tej czy innej fabryki, to może w przysz- 
łości stać się jej klientem. Jeżeli zaś chodzi 
znowuż o robotników, to porównując w cza- 


sie takiego zwiedzenia sposób pracy odmien- 


ny od ich własnej, mogą potem zastosować 
go, udoskonalając się w danym fachu, albo 
conajmniej zebrać szereg fachowych infor- 
macyj. i, 

W tej współczesnej organizacji turystycz- 
nej nie zapomniano także i o cudzoziem- 
skich studentach, pragnących znowuż wyko- 
rzystać ich pobyt we Francji dla zapoznania 
się bliższego z jej cywiłizacją jakżeż bogatą, 
a także i pogłębić znajomość języka. W 


tym właśnie celu na licznych uniwersytetach d 


zostały ustanowione specjalne kursa waka- 
cyjne, obejmujące zarówno wykłady jak i 


lekcje praktyczne, pozwalające i to nie tyl- 


ko studentom, ale i dorosłym zagranicznym 
przybyszom udoskonalić się we władaniu 
francuską mową. Na tego rodzaju Jetnie kur- 
sa można zapisać się w Paryżu w Sorbonie 
w Instytucie fonetycznym oraz w „Alliance 
Francaise” Na prowincji zaś w następujący: 
miastach: Boulogne sur Mer, Caen, Ç; 
Divon, kę rose Montpellier, Nice, 
Rochelle, Saint - Malo, 


eskai turystyczne r 
przygotowało w tym roku, dla swych 'ezłon- 


piętnaście zbiorowych wycieczek, Odbędą 
one zarówno z Francji jak i z Szwajcarii, 
Luksemburgu, Austrii, Tunisu. Dzięki „nim, 
według obranej trasy, członkowie tego” sto- 
warzyszenia będą mogli udać się nawet do 
Skandynawii, czy też Afryki płn. W tym sa- 


mym duchu opracowała swój program i wyż- ` 


sza szkoła ludowa w Lincu w Austrii, przy- 
gotowując podróże do różnych państw, a złą- 
czone ze studiami. Równocześnie na kursa tej 
szkoły mogą zapisać się pracownicy, przy- 
należący do rozmaitych narodowości. W Da- 
nii znowuż, międzynarodowy instytut w El- 
seneur przyjmuje także cudzoziemców i to 
na bardzo dogodnych warunkach, by mogii 
korzystać z wykładów języków obeych, oraz 
z kursów omawiających stosunki międzyna- 
rodowe ; prawodawstwo społeczne. Wreszcie 
„Force Ouvritre”, jedna z wiełkich federacyj 
syndykalnych francuskich, organizuje wspól- 
nie z „British National Council of Labour 
©ollegs” letnią szkołę we Francji, a drugą w 
Wielkiej Brytanii dla członków syndykatów 
belgijskich. 

Rzecz jasna, że te óże, poznanie obcych 
obyczajów, warunków Życia oraz zetknięcia 
się pracowników jednego kraju z robotnika- 
mi innych narodowości mają ogromne zna- 
czenie, a to nie tylko z punktu widzenia fa- 
chowego, ale poprostu: i ludzkiego. Tego ro- 
dzaju osobiste kontakty najbardziej zbliża- 


ja, a wywiązująca się z nich często przyjażń 


zacieśnia węzły jakżeż cenne i dla międzyna- 

rodowej współpracy. Dawniej mówiło się we 
Francji, że „les voyages instruisent la jeu- 
nesse” — podróże kształcą młodzież, Dzisiaj 
natomiast dószliśmy wszyscy do przekonania, 
że kształcą one pennie] i dorosłych. 


ORWIN 


— Co właściwie? — spytała Elsa; 
badawczo patrząe mu w oczy. 


Objął ją wpół i przyciągnął do sie- 
bie, Zajrzał jej głęboko w oczy. 


- — Kochanie — zaczął cichym gło- 
sem — tyś się spowiadała przede mną 
przed ślubem. Powiedziałaś mi, że ko- 
chałaś przede mną innego człowieka, 
nie chcę jednak wracać do tych wspom 
nień, Ja ci wtedy wszystko wybaczy- 
łem. Zadałem ci tylko dwa pytania: — 
Czy tylke tego jednego człowieka ko- 
chałaś, — Położyłaś wtedy rękę na ser 
cu i zapewniłaś mnie, że więcej nikogo 
w Życiu nie kochałaś. Na pytanie, czy 
jesteś jeszcze w stosunkach z tym czło- 
wiekiem, odpowiedziałaś, że nie. Elso, 
musiałbym skłamać gdybym . powie- 
dział, że twoje wyznanie mnie wtedy 
nie bolało. Nie dałem tego po sobie 
poznać. Bardzo mnie cieszyła twoja 
szczerość. Gdyby to jednak nie było 
całą prawdą, gdybyś ukrywała jeszcze 
coś przede mną o twojej przeszłości 
wtedy... 

Położyła mu rękę na usta. 


— Wyznałam ci wszystko — rzekła 
lekko podniesionym głosem — a odpo- 
wiedzi moje były szczere i godne wia-- 
ry. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


ków. oraz dla towarzyszy cudzoziemskich, aż — 
się 
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(Foto: Record) 
Koblet, Bobet i Fausto Coppi, obiecują sobie dużo po wjeździe w 
Pireneje. Każdego roku waka na tej trasie była zacięta, gdyż zda- 
rzało się, że Pireneje decydowały o ostatecznym zwycięstwie w wy- 
ścigu. Kolarz, który wygrał etapy pirenejskie i wysunął się na czo- 
ło tabeli, utrzymywał żółtą koszulkę do końca. 
Pierwszym etapem pirenejskim będzie etap Dax — Tarbes, do 
B którego kolarze wyruszą we wtorek rano, Start z Dax nastąpi o 
(Foto: Record) godz. 10.30. Przejazd przez Salićs de Béarn o godz. 11.88. (kontrola); 


Lucien Lazarides, członek francuskiej drużyny krajowej podpisuje Arydy (kontrola) o 13.42; szczyt Aubisgue o 1459; szczyt Solor o 


pamiętniki swych młodych sympatyków. 


Klasyfikacja etapu IX 
(Limoges — Clermont-Ferrand) 

1 Góminiani (Fr.) 256 km. w 6 g. 50 40". | 
g: 5% 40”. 

2. Goldschmidt (luks.) w 7 g. 0 32". 

3. Ockers (Belg.) w 7 g 0 54”. | 

4. Koblet (Szwajcaria). | 
5. Rémy (Francja). 
6 


. Robic (Paryż); 7. Voorting (Holandia): 


8. Biagioni (Włochy), wszyscy w tym sa- 
mym czasie; 9. razem: Couvreur, Lauredi, 
Wagtmans, Van Ende, Meunier, Diederich, 
Verschyeren, L., Lazaridós, Coppi. Bartali, 
Magni, Komp, Cogan, Bauvin, B. Rniz. Bo- 
bet, Lóvćque, Salimbeni, Pedroni, Barbotin 
itd... 

Cieliczka zajął 48 miejsce, Walkowiak 
20-te. 


Klasyfikacja etapu X 
(Clermont-Ferrand -— Brive 216 km.) 
1. B, Ruiz (Hiszpania) w 6 g. 35' 15”. 

. Verschueren (Belgia) w 6 g. 36' 53", 

Gauthier (Francja) w 6 g. 37' 40". 
Baeyens (Belgia) ten sam czas, 
Biagioni (Włochy) w 6 g. 41' 59”. 

T Peters, 6 g. 


GTI 1) W 


Bauvin, ten sam czas. 7, 


Etapy Tour de France 


13 etap 1% lipca Dax + Tarbes . ., . . . 
11 etap 18 „ Tarbes = Luchon. . . . 
15 etap 19, Luchon - Carcassonne . . 
16 etap 20 ,, Chreassonne - Montpellier 


Odpoczynek 
1 etap 2% l pca. Montpellier - Avignon . . 


RIO DE JANEIRO. — Półfinałowe spot- 
kania o Puchar Brazylii zakończyły się suk- 
cesem drażyny włoskiej Juventus oraz brazy- 
Diskiej, Palmeiras z Sao Paulo, 

W czterech meczach rozegranych uzyska- 
na następujące wyniki: i 

Juventus (Turyn) — Austria (Wiedeń) 

3—1 i 3—3 


Palmeiras — Vasco de Gama (Rio de Jan.) 
0—0 i 2— 


Š F * 


Pasjonującym było szczególnie spotkanie 
między dwoma zespołami europejskimi, wiec- 


LEKKOATLETYKA 


w skoku 


Carcassonne, — Impreza lekkoatletyczna w 
Carcasscne z udziałem lekkoatletów amery- 
kańskich, włoskich i szwajcarskich, nie speł- 
niła oczekiwanych nadziei, Wiele rzeczy 
wp'ynęio na to, jak powolność w przeprowa- 
czaniu bojów, nieprzybycie kilku zawodni- 
ków, a przede wszystkim jakaś ospałość za- 
wodników amerykańskich, z których więk- 
s-ość wykazała jakby przemęczenie, 

Zasłużyli na wyróżnienie Sion w skoku o 
tyczce, który wynikiem 4 m 29 ustalił nowy 
rekord Francji. 

Zanotowano powrót do formy biegacza 
Marie, Mistrz Francji i Europy uzyskał w 
biegu na 110 m przez potki wynik 14” 
6/10, Czas Amerykanina Attlescy wynosił | 


Na międzynarodowych mistrzostwach 


A. Wint był bliski rekordu świata 


: w biegu na 


Londyn, — 45.000 widzów z wielką uwagą | 
sledziło przebieg międzynarodowych . mis-| 
trzostw lekkoatletycznych Anglii. Wyniki 0- 
siągnięte wykazały doskonałą formę uczest- | 
ników. Najważniejszym wydarzeniem dnia | 
był wspaniały wynik Jamajczyka Winta w| 
hiegy na 880 yardów. Wint był bliski rekor- | 
€u świata. Trasę wyżej wymienioną prze- 
kiegł w czasie 1:49” 6/10 czyli o 4/10" gor- | 
szym -od rekordu świata, | 

A oto poszczególne wyniki: = 


100 y.: 1. M. Donald Bailey (Trin.), 9"| 
€ 10, 

230 y.; 1. M. Donald Bailey . (Trin:) 
214 


140 y.: 1. Pugh. A, 47". 9. l 


AUTOMOBILIZM 


Argentyńczyk. Gonzalès wygrał 
„Wielka Wagrodę Anglii” 


Londyn. — Wyścig samochodowy o „Wiel- 
ką Nagrodę Anglii" odbył się w Silverstone | 
i dał następujące wyniki: j 


1. Gonzalès (Argentyna) na Ferrari, 414 


km w 2 g. 42 48' 2/10, i 


2.-Fangio (Argentyna), na Alfa-Romóo w 
" 9/10. 


3. Villoresi (Włochy) na Ferrari, w Z g. 
2 8, 6/10. 

5. Parnell (W. Brytania) 6. 
(Wochy). 7. Walker (W. 
Shawe-Tayłor (W. Brytania) 


| 


Sarnesi | 
Brytania). 8.| 
9. Whitchead. 


| Geminiani, Dotto, Lauredi, Vitetta, Salimbi- | 


Juventus (Turyn) i Palmeiras (Sao Paulo) 
w finale giero Puchar Brazylii 


Mimo że amerykańscy lekkoatleci zawiedli... 


V. Sillon poprawił rekord Francji 


15.14; Lourdes o 15.58; przyjazd do Tarbes o 16.30. 


z 


Klasyfikacja ogólna po XI etapie 

1. LEVEQUE (O.-S.-O.), 63 g. 16' 15%; 2. 
Bauvin (E.-S.-E.), 638 g. 16 49” (o 36"); 
3. Koblet (Szwajcaria), 63 g. 19 40; 4. 
Ruiz (Hiszp.), 63'g. 22 27; 

5. Geminiani 63 g. 22' 57'; 6. Diederich 
65 g. 27 587; 7. L. Lazaridćs 63 g. 23' 17”; 
Piagioni ten sam czas; 9. Bobet 63 g. 24 


42' 42', 8. Ockers, 9. Decock, 10, Van Est. 
11, Morvan. 12, Michel. 15. Koblet. 14. L. 
Lazaridós. 15, Rosseci, wszyscy w tym sā- 
mym czasie. 16. razem: Bartali, Coppi, Ro- 
bic, Wagtmans, Bobet,’ Barbotin, Diederich, 


ni, Massip, Serra itd... 
Cieliczka, 39-ty, Walkowiak 80-ty. 


y 144'; 10, Coppi 63 g .25' 19” 11. Magni 63 

Klasyfikacja etapu XI |g. 2%" T’; 12 Decock 63 g. 28' 48°; 13. Bar- 

(Brive — Agen 177 km.) | botin 63 g. 28' 52"; 14. Lauredi 63 g. 29 

1. Ugo Koblet (Szwajcaria) 177 km jis": 15. ROTINE GORED.. 2075): MAr Ackers: 00 
w 4 g. 32 41”. | g. 29'.507;.17. Van Est 63 g. 30' 59”; 18. 
2. Michel (Paryż), 4 g. 35 16”. Wagtmans 63 g. 515 27; 19. Verschueren 
3. Peters (Hol.); 4. G. Derijcke. (Belg.);|$3 h 5% 27; 20. Meunier 68 g. 32' 28" 


5. Forlini (Paryż); 6. razem: Huber (Szw.); | Itd 
Sommer (Szw.); L., Weilenmann (Szw.): 
3artali (WŁ); Biagioni (WŁ); Coppi (WŁ): 
Coppi (WŁ); Franch; (Wł); Magni (WŁ); 1 


Klasyfikacja drużynowa 
. PRANCJA 189 g. 37; 2. Belgia. 189 g. 


Decock (Belg.): Demulder. (B.); Ockers (B.); | 48' 17: 3. Ouest-Sud-Ouest 189 g. 48 55; 
Rosseel (Relg.); Van Ende (Belg.); Van|4, Włochy 189 g. 56 23: 5. Mst-Sud-Fst 
Steenkiste (Belg.); Verschueren (Belg.); | 190 g. 4' 16'; 6. Luksemburg 190 g. 25' 83"; 


Barbotin (Fr.); Bobet (F'r,); Góminiani (F.);|7. Szwajcaria 190 g. 50% 23"; 8. Holandia 


Lauredi (F.); A, Lazaridós (Fr.); L, Laza-| 190 g. 51' 51": 9. Hisznania 190 z. 50 6'; 

rides (Fr.); Rémy (Fr.) itd... 10. Ile-de-France-Nord-Ouest 190 g. 56 8; 

Cieliczka 68-my, Walkowiak 70-ty. 11. Paris 190 g. 56' 15”. 

r 

które pozostały do przebycia 

Gy 2%: R 201 km |18 etap 23 lipca Avignon - Marseille . . . « . 151 km 

E IE 148 „ |19 etap 24 ,, Mazeżilie > Cap © . + 50.80 A 19% o 

. «4. © e  %15 „ | 20 etap 256 ,, Os Briaucon |.) 0 ae 00 160 > 

SE NIE 192 „ |2l etap 26 , BriartpateAft"", 6 UŚ gł 199 
|. 22 etap 27 ,, Aix - Genève (bieg na czas). . , 10 . 
[28 etap 28 „ Houara © BAG i 5136565020 Pa 30% y 

TEE +16 km |24 etap 29 , Dijon = Parig=. 056% + 2446908 319 , 


|Nogi opiichnięt 


ZPOW EEDD R ooe 0 mana Sii i: » 
e w porze let 
O ile nogi, ociężałe 1 opuchnięte, utrudniają 


Wam chodzenie w porze letniej, wtedy dbajcie o 
Wasz obieg krwi, zażywając dwadzieścią kropli 
„Gouttes Florides* podezaa posiłków, przez trzy 
tygodnie w ciągu miesiąca. Kuracja ta zwalcza | 


deńską Austrią i Juventusem z Turynu. Dru- 


tendencję na żylaki i zmniejsza żylaki już sfor- 
żyna austriacka pokazała ładną grę dla oka, f mowane. Krople ,.Gouttes Florides* 110 fr. we 
jednak nię skuteczną w wykończeniu akcji,| wszystkich aptekach. — 546 P. 9.592. (22 st. L) 


tak że spotkanie po 45 minutach zakończyło 


Narodowiec 


ir 


Okroy odprawił w tamtejszej kaplicy pol- 
skiej (szyb 7) swą pierwszą Mszę św. 

Ks, Okroy, ur. 1916 r. w Kartuzach na Po- 
morzu, jest wychowanikiem Polskiego Semi- 
narium Duchownego w Paryżu i został wy- 
święcony przed tygodniem (sprawozdanie z 
uroczystości zakończenia roku szkolnego %w 
Seminarium patrz w „„Narodowcu” z dn. 10 
bm.), 

Przy s'onecznej pogodzie, już o godz, 10 
zaroił się plac Guynemer przed plebanią. 
Przybyły setki parafian j wiernych z dal- 
szych kolonii, zakraśniał las około 30 sztan- 
darów, połyskiwały instrumenty orkiestry 
„Wesoży Tułacz”... 

Reprezentowane były Bractwa Różańco- 
we, Tow. Polek Tow, św. Barbary, Tow. 
św, Wojciecha , Tow. św. Michała, Krucja- 
ta. Eucharystyczna, Sokoli, Harcerze, Strzel- 
cy, Bractwg Kurkowe itd. 

Na tę podniosłą uroczystość przybyło gro- 
no duchownych! a mianowicie: ks: Franciszek 
Okroy (brat ks. Prymicjanta, należący. do 
Zgromadzenia Chrystusowców, przybyły z 
Rzymu). ks. Mrozowski, przełożony Zgroma- 
dzenia na Francję. ks. dr. Grzelcząk, ks. 
Kuchciński, ks. Miś, ks, Kędzierski, ks. 
Dziubek, ks. Delimat. $ 

Na głos dzwonu o godz. 11 uformowany 
orszak ruszył do kaplicy. Przy -dźwiękach 
orkiestry 3 księży prowadziło ks. Prymicjan- 
ta pod baldachimem do Dómu Bożego, 


Podczas Mszy św, kaplica wypełniona bys 
ła po brzegi. W wielkim skupieniu wierni 
sluchali i śledzili przebieg nabożeństwa, od- 
prawionego przez mlodego kapłana, Kaza- 
nie wygłosił ks, Kaszubowski. Pienia reli- 
gijne wykonał chór „Cecylia-Wanda” Bruay 
pod dyr. p. Banas'aka, orkiestrą kierował p. 
Marciniak. 


lomości miejscowe z 


Prymiecje w Bruay 


W ub, niedzielę parafia Bruay przeżyła | odegra'a. | 


nader podniosłą uroczystość, Ks, Kazimierz | pierwszą zwrotkę pieśni „Boże coś Polskę”. 


Pod koniec Mszy św. orkiestra 


poczym śpiew podjęli wszyscy wierni, Wra- 
żenie było tak potężne, że zdawało się nam, 
iż jesteśmy w Kraju rodzinnym, jedynie sto- 
wa „Ojczyznę, wolność racz nam wrócić, 
Panie” przypomniały gorzką rzeczywistość... 


Po nabożeństwie udano się do pobliskiej 0- 
chronki. Danusia Bukowiecka pięknie wy- 
głosi'a wierszyk do ks, Prymiejanta i wrę- 
czyła mu pamiątkową laurkę oraz bukiet 
kwiatów, Z następnym wierszykiem į- poda- 
runkiem wystąpił Krysio Kleczewski, Z ko- 
lei grupa dzieci w strojach narodowych wy- 
konata przy dźwiękach orkiestry krakowia- 
ka. oraz piękną inscenizację muzyczną. Wy- 
stępy te były żywo oklaskiwane, czym ze- 
brani wyrazili uznanie pannie Zoffi Musie- 
dlakównie za tak dobre przygotowanie dzie- 
ci. Życzenia ks, Prymicjantowi z'ożyli: brat 
jego, następnie p, Szambelańczyk w imieniu 
Pol, Zjedn. Kat., oraz przedstawiciel „„Naro- 
dowca”. poczym wzniesiono gromkie „Niech 
żyje”, za które młody kapłan podziękował 
do głębi wzruszonym głosem. ; 


Uroczystość minę'a w nader miłym i wznio 
siym nastroju. Zawdzięczać to należy ofiar- 
ności Bractw Różańcowych, parafii Bruay, 
które zebrały odpowiednie na ten cel fundu- 
sze, oraz poświęceniu ks, prob. Pawlaka, któ- 
ry nie szczędził trudu dla zorganizowania 
uroczystości, 

Na zakończenie zebrani 
tradycyjną lampką wina, 

Z rozmów prowadzonych tu i tam czuło 
się. że uroczystość ta wywarła nader silne 
wrażenie i pozostanie w sercach wiernych 
miłym wspomnieniem, a dla parafii Bruay 
— chlubą i zaszczytem, 


M'odemu kapłanowi 
jego posłannictwie. 


przyjęci zostali 


„Szczęść Boże” w 


ka „Narodowca” p. Franciszka Pawłowskie- 
go. 
Nowożeńcom szczęść Boże! 


._* 
..— 


28 rannych w zderzeniu dwóch autobusów 
w dep. Vienne 


LIWOGES. — Autobus z 47 pasażerami ja- 
dącymi z Limoges do Les Sabies d'Olonne, 
zderzył się na szosie, jeszcze w departamen- 
cie Vienne, z autobusem przeds'ębiorstwa 
tramwajowego z Indre, którym 40 robotni- 
ków jecha'o do pracy w Chateauroux, 

Zdcrzenie było bardzo gwałtowne. Samo- 
chód z pasażerami z Limoges został przepo- 
łowiony. Zarówno w jednym jak į w dru- 
gim autobusie byli ranni, 

Z pośród 28 rannych z obu autobusów, 16 
uległo ciężkim okaleczeniom tak że trzeba 
by:o ich umeścić w szpitalu, 

« Ń UJ 


w Montredon pod Cap-de-Pla rozbił się sa- 
mochód osobowy, Pięć osób zostało rannych, 
z tych zmarła po pewnym 


2-1etnia dziewczynka. 
"e * 


czasie, mała 


Samochód ciężarowy z 10 tonami cukru, 


Honprin, zginął w wypad- 


rze- 


* a & 

Przy wyjczdze z Lilie, zderzył się auto- 
bu z samochodem osobowym, którym 4 Bel- 
gowie wracali z Francji do swej ojczyzny. 
Belgowie ulegli okaleczeniom. Rannych u- 
mieszczono w szpitalu miejskim. 


się wynikiem 0—0, które gdyby było inaczej , 
grane, winno było się zakończyć wysoką wy- m , 
graną wiedeńczyków. 

Druga połowa spotkania należała do Wło- 
chów. Bohaterem drużyny był Muccineli, któ- 
ry sam zdobył dwie bramki. Trzecią uzyskał 
Boniperti. 

W wyniku niedzielnych rezultatów, w fina- 
le przeto spotkają się włoski Juventus į bra- 
zylijski Palmeiras. 


o tyczce coć w śmigło : 
é t 961 
na tym samym dystansie 14" 4/10 3 Z być 
A oto wyniki: 1 NI pierwszorzędnej jakości. 
200 m.: 1. Rhoden (U.S.A.:) 21” 4/10, Takiej właśnie jakości 
400 m.: 1. Rhoden 49” 2/10, . jest stal nożyków do go- 


800 m,: 1. Brown (U.S.A.) 55 1/10 

5.000 m.: 1, Prat (Fr.) 15' 33”, 

110 m, przez potki: 1, Atlesey (U.S.A. 
14” 4/10; 2, Marie (Fr.) 14” 6/10. 

Skok wzwyż: 1. Webb (U.S.A.) 1 m, 93; 
2, Wahli (Szwajcaria) 1 m. 90. 

Skok o tyczee: 1, Sillon 4 m. 29 (nowy re- 
kord Francji); 2. Jensen (U.S.A.) 4 m. 20. 

Rzut dyskiem: 1, Doyle (U.S.A.) 48 m. 
63. 

Rzut młotem: 


Grubość ich 
jest zawsze j 


nym i 
w zupełności 
nakowe co do 


nożyki do golenia 


1. Margot (Fr.) 49 m, 23. 


` i GILLETTE BLEUE 


lękkoatletycznych Anglii 5 sztuk: 


10 sztuk - 


880 yardów 

880 y.: 1. Wint (Jam.), 1' 49” 6. 
+ Mila: 1. Bannister, (A.) 4 7” 8, 

3 mile; 1. Becketty (A.), 14 2" 6. 


lenia Gillette Bleue. 


— Pod względem fizycz- 
chemicznym ja- 
kość tej stali odpowiada 
wskazów- 
kom opracowanym w la- 
boratoriach Gillette. Jed- 
jakości, 


Gillette Bleue 


GOLI LEPIEJ i... DŁUŻEJ 


Metale służące do bu- 
dowy samolotu o 
napędzie -odrzuta- 
wym zaopatrzo- 


i szerokość 
ednkowa. 


75 Frs 
150 Fr: 


120 y. przez płotki: 1. Parker (A.), 14” 8. 
440 y. przez: płotki: 1. Whittle (A.), 
5% 2; ,2. Scott, 54" 7. * 


We wtorek dnia 3 lipca, w przedszkolu w | 
2 mile: 1. Segedin (Jugost.), 9' 58” 6. 


Calonne-Lićvin zebrało się 36 dzieci uczęsz- | 


Skok wzwyż: 1, Pavitt (A.), 1 m. 95.|czających regularnie na om ama na 

p WET mgers sl.), | czemu przyglądać, Widać było ile pracy i; 

m kad p żyd RARE 5 = p wysiłku włożyła kierowniczka tego przed- 

Rzut knulą:. 1. Huseby (le'.), 15 m. '|szkóła p. Wosiowa, w ciągu całego roku by 

Rzut dyskiem: 1. Tosi (WŁ), 53 m. 58] nasze pociechy tyle pięknych rzeczy nau- 
(rekord). f czyć, 

Rzut oszczepem: 1, Matteucci (WŁ), 61 Byiy śpiewy, tańce, deklamacje, nawet i 

m. 08, mały teatrzyk, Nie też dziwnego, że zebra- 


ni goście i rodzice śledzili popisy dzieci, ..Nie- | 
łatwo jest w dzisiejszych czasach piney rnas 
niezależne szkółki” powiedzial w swym 
przemówieniu sekretarz generalny Kongresu 
Poloni; Francuskiej p. J, Kudlkowski —| 
„ale mimo kłopotów mater'alnych, nie szczę- | 
dziliśmy pomocy finansowej į wkad Kon-| 
gresu jest tutaj widoczny”. Nie można za- 
pominać o opiece księdza proboszcza - Gaj-| 
dzika, który w swym przemówieniu wyrazil; 
radość z istniejącego przedszkola i jego waż- | 

1 RPA 2 T | ności, 

Nie pozwólcie sie przyguębić Prezes K.F.M, p. Kaczmarek, który jest | 

w porze letnicj 

WW porze obecnej, w której tak wiele osób czu- 
je się zmęczonymi, osłąbionymi, 1 bez otuchy. po- 
żytecznym jest zwrócić powtórnie uwagę na cen- 
ną pomoc „jaką przynosi QUINTONINA. Mała 
szkląnka tego potężnego Środka wzmacniającego 
wziętg przed jedzeniem. odpedza zmęczenie i po- 
większa wytrzymałość. QULNTONINA 75 fr, we 
wszystkich aptekach. — V. $46 P 2554. (19% st. C) 


s 
(W. Bryt.), 10. Rosier (Francja), 11. Gé- 
rard, (Franeja), 12. Hamilton (W. Bryt.). 
15. Claes (Belgia). 14, Kelly W. Bytania). 


z zdobytych wyników. składając serdeczne 
gratulacje p. Wosiowej. By; również obecny 
Zarząd Związku Polek z p. prezeską Recli- 
kowa Pavl'na. p. Michalska — skarbn czka 
ip. Kwasigroch — sekretarka. 


właściwym opiekunem tego przedszkola, nie | 
skarżył się na trudności, ale wyraził radość, į 


Zakończenie roku szkolnego w przedszkolu w Calonne-Lićvin ; 


Towarzystwa św. Józefa, który dbał o sprzęt 
szkolny į utrzymanie ciepła w szkółce, P. 
Graczykowa Maria przyczyniła się również 
de upiększen'a tej uroczystości, 


LENS. — (Osobiste). — W poniedziałek 
rano odbył się w koścele St, Léger ślub 
panny Leandry Pawłowskiej, córki pracowni- 


rowey, |, 


i 


|ki Ance zostały obalone, Zatem zepsuć się 


28-lecie zespołu Śpiewaczo - teatralnego 
„Fiołek” Macou-Condć 


Zespół Śpiewaczo-Teatralny „Fiołek” z Ma- 
cou-Cońdó obchodził w n'edzielę 15. lipca swe 
28-lec'e, Piękna uroczystość „na którą zjecha- 
ły się wszystkie okoliczne ko'a śpiewacze, 
była poprzedzona Mszą św., którą w inten- 
cji Kola odprawił ks, Verrier, Akademia od- 
byla się w sali p. Marciniaka. Szczegółowe 
sprawozdan'e z obochodu ukaże się jutro. 


m MM 


W sprawie dramatu z Phalempin 

LILLE, — Pani Demon, ofiara z Phalem- 
pin „została przewieziona z Secl'n do szpita- 
la. St. André w Lille. Niewiasta, która -o0- 
skarżyła męża o zamach na swe życie, od- 
mawia wniesienia skargi przeciw niemu ze 
względu na honor rodziny į dz'eci, 

Tymczasem Henryk Demon znajduje się w 
więzieniu. Wieść tę ukrywa się przed ciężko 
chorą by nie pogorszyć jej stanu zdrowia. 

Demon, który ubieg ego tygodnia przyznał 
się do targnięcia na życe żony, ni stąd ni 
zowąd wycofuje swe zeznania j powraca do 
pierwotnych twierdzeń o napadzie jakiego 
i on miał paść ofiarą. i 


Podpalił dom, by zemścić się na sąsiadach 
„GOMUIEGNE. — Désiré Troysselle z Nos 
yofi, który niedawno wyszedł z zakładu 
obiąkanych, pokłócił się z sąsiadami. Męż- 
czyzna popadł w szał i w przystępie zamro- 
czenia umys'owego podpalił mieszkanie, któ- 
re zajmował, Szczęście, że ogień ugaszono 
wczas. W przeciwnym raz e dom byłby spio- 
nął a wraz z nim mienie kilku robotników, 
Trousselle został zatrzymany i na nowo in- 
ternowany w zakladzie dla obłąkanych. 


—— 2 aaa 


Tajemnicze zgony!... 

ST, AMAND. — Z rzeki Auron, przepły- 
wającej przez wioskę Bondy (Cher), wydo- 
byto zwłoki 43-letniego Maurycego Rameau. 
Władze sądowe z St. Amand zjechały do 
wioski by przeprowadzić dochodzenia, Zgon 
mężczyzny wydał się komisji podejrza- 
ny. Dotąd nie udało się ustalić, czy męż- 
czyzna popełnił samobójstwo czy też został 
zamordowany, . 

PR. $ + 

LA ROCHELLE, — Przed kilku dniami za- 
gingt w wiosce Clofte wieśniak Henryk De- 
bock, lat 60. Zwtoki jego znaleziono w rzece. 
Wobec powiązana rąk, wydać się mogło, ża 
padł ofiarą zbrodni. śledztwo przeprowadzo- 
ne przez władze sądowe dotąd sprawy cał- 
kowicie nie wyjaśniło, Przeważa teza samo- 
bójstwa, 


Ogółem 40 osób ofiarami zatrucia pstragami 
St. ETIENNE. — Trzy dalsze wypadki 
zatrucia pstrągami stwierdzono w Pont- 
Empeyrat. Ogółem liczba osób, które uległy 
zatruciu po spożyciu ryb w jednej į tej sa- 
mej restauracji, wynosi 40, . 
Komisja ankietowa nie zdołała dotąd 
stwierdzić jak ryby uległy zatruciu, Wszy- 
stkie jej przypuszczenia o zatruciu wód rze- 


mogły przez wadliwość lodowni, w której zo- 
stały złożone, 


Niemowle zostało | porzucone w Marsylii . 


MARSYLIA. — Nieznaną osoba porzuciła 
niemowlę w korytarzu domu pod nr. 30 przy 
ulicy św, Piotra. Dziecko było owinięte tyl- 
ko w koszulę męską. Dobrze zbudowane i 
zdrowe, oddane zostało do przytułku. 

Za matką niemowlęcia wszczęte poszuki- 
wania, t 


WSMP 5 
Komunikat zlotowy Okręgu Wsch. KSMP 


W niedzielę. dnia 29 lipca 1951 r. odbędzie 
się zlot Katolickich Stowarzyszeń Młodzie- 
ży Polskiej Męskiei ; żeńskiej w Giraumont. 

Program : 
Rano pobudka o godz, 8-mej. wymarsz do 


Na zakończenie odbył się podwieczorek dła | kościoła o godz. 8.30, uroczysta suma z 


dzieci 'a Zarząd Polek nie zapomniał! o nie- 
spodziance į ze swej strony poczęstował dzie- 
cj łakociami „My Polki n'e przychodzimy 
nigdy do przedszkola z pustymi rękami — 0- 
świadczyła p. Reclikowa — to są nasze dzie- 
ci i zapewniamy panią Wosiową, kierown cz- 
kę przedszkola, że dzieci w szkółce jej nie 
zabraknie. Cieszymy się z pomocy Kongre- 
su, a dzisiejsza uroczystość jest najlepszym 
dowodem ile można zrobić dobrego wspólną 
pracą”, 

Ze swej strony, kierownik Komisji Oświa- 
towej p. J. Kudiikowski z ożył serdeczne po- 
dziękowanie p. Wosiowej za jej trudy i, po- 


wspó'ną kemunią 'św. o godz. 9-tej, Pieśni 
mszalne wykona mlodzież na dwa glosy. Po- 
za tym występ artystyczny panień Wilde z 
Nancy oraz kwartetu chórowego z Tucque- 
gnieux. 

Zawody svortowe o puchar 
inne nagrodv o godz. 14. 
o odz, 18-tej. 

Zarząd okregowy zaprasza jak najserdecz- 
niej na powyższy zlot Stowarzyszenia Ka- 
tolicko-narodowe ze sztandarami oraz wszy- 
stkich kochanych Rodaków, 

Zarząd okręgowy 
$ 


przechodni i 
Popisy sceniczne 


LJ 


dziękował wszystkim tym, którzy w jakikol- | Wviazd na Zlot KSWP, do Północnej Francji 


wiek sposób przyczynili się do cgzzystencji tej 
placówki. , i 

Przed wyjściem ze sali, wszystkie dzieci o- 
puszczające przedszkole, otrzymały od líon- 
gresu w podarunku elomentarze, 
przez p. Wosiową. i i A. 


= È s 


Dziec; z Qchronki dz'ękują państwu Anio- 


Nie można | łom, kupcom polskim w Ca'onne-Lićvin, za 
ominąć również osoby p. Pictrzuka Jana z, 


dar na uroczystość zakończenia roku, 


- 


Okres „zamówił autobus na 15 sierpnia 
Wszystkie drmhny | druhowie. którzy maja 
zamiar wyjechać na ogólnw zlot do Francji 
Północnej. niech zgłoszą jak najpredzej swój 


rozdane | Udział prezesowi okręgowemu druhowi Jó- 


zefowi Markiewiczowi (17 rue de la Vieille 
Justice. Tuequegnieux M. et M) i na jego a- 
dres niech uiszcza wpłaty Wviazd nastąpi 
z PTaeanernienx 14 siernnia o godz. 9-tej, po- 
wrót 16 s'erpn'a wieczorem. Po dródze zwie-- 
dzanie większych miast. Koszt 2.000 fr. 


zy, Ra rm g, |. 4 
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| Zamaskowany bandyta 


strzelał do automobilistów 


MAKLES-EN-BRIE. — Dwaj automobi- 
| liści, pp. Devillers į; Vargnoux zostali przy- 
jęci strzałami przy przejeździe przez Marles 
en Brie pod Melun. Strzelił do nich zamasko- 
wany osobnik, który zbiegł, gdy sę zatrzy- 
mali, j 

Policja z Melun, powiadomiona o napadzie, 
wdrożyla dochodzenia, 


:. — 


(|. Zaginiona: dziewczynka 
| spala najspokojniej w paprociach 


ST. JEAN PIED DE PORT, — Trzyletnia 
Jacqueline'a V Ilebet, przebywająca z rodzi- 
cami na wakacjach W Hossćgor (Landes), 
zaginęła podczas wycieczki. pomiędzy Osses 
a Saint Jean Pied de Port, 


Po trzech dniach poszukiwań znaleziono 
maleństwo śpiące wśród paproci, kilometr, od 
miejsca wyjścia wyc'eczki. 


—:.:——>— 


Zazdrosny drwal zabił swego pomocnika 


NICEA. — W lesie Clans rozegrał się 
krwawy dramat, Drwal Antonio Franco, za- 
bił swego pomocnika, pochodzącego z Alge- 
ru, Uezynił to z zemsty, gdyż Algerczyk u- 
trzymywał bliższy kontakt z jego żoną. 

Antonio Franco ukrył się w górach, dokąd 
za n'm wysłano żandarmów z psami policyj- 
nymi. 


1951 


Wiech żyją Jubilaci! 


W DNID , 
SREBRNYCH GODÓW MAŁŻERSKICH 
17 lipca 1951 r. 


: 
Se 


ze 


składamy naszym kochanym Rodzicom 


5 Franciszkowi PIEPRZOWI 


oraz Jego czcigodnej Małżonce 


s. Władysławie z domu Pniok 


JAK NAJSKRDECZNIEJSZE ZYCZENIA: 
zdrowia. szczęścia, błogosławieństwa 
Bozego i doczekania się Wesela Złotego, 
Wdzięczne córki: 
Zofia z mężem Leonem i dziećmi; 
Stefania z mężem Bronisławem i syn- 
kiem 
NOYELLES s. LENS, w lipcu 1951 r. 


DUDUBUOBCZUDEDOPODUDUZE 


Edmund RÓŻYCKI 
OBRACHUNEK WŁODARZY 
Opowieść o wrześniu 
Piękne wydanie — Cena: 450 fr. 
Wysyła na zamówienie * „ 
12, rue St. Lonis en L'tle - PARIS IV. 
Żądajcie bezpłatnych katalogów 
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y 
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` . ogloszeń adre- 
o LENS (P-de-0), 3 
(7 Na odpowiedź lub na przekazanie zgło 
szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lecz bez adresu, zalączyć należy de 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
adresu, podany numer ogłoszenia, 


Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada gg 


Wolne miejsca . 300. tr. 


(za ogłoszenia nie przekr objętości 3 wierszy, 
| za każdy dał szy wiersz dolicza się 75 fr? 


Poszukuje KOBIETY do dojenia 6 krów i pa- 
sania świń. Zgłosz, do: Józef MAJORCZYK à 
NOIDANS les VESOUL (Haute Saone). ~ (1649) 


Potrzebne: 1) DZIEWCZYNA, od lat 21 do 27, 
do obsługi w kawiarni. 2) SŁUŻĄCA do pracy 


domowej, posiadć. referencje, Zgłosz. do: MAR- 
QUET. 5, Rue St-Nicolas, LILLE (Nord), (1650 


Poszukuje się czelądników RZEŻNICKO-MA- 
SARSKICH, znających bardzo dobrze zawód i o- 
beznanych przy oddzielaniu mięsa od kości. Wol- 
ni natychmiast. Pisać z podaniem referencji, do: 


Ets BALAJA, 1-bis, Place A. Mochć à 6 WAZIERS 
(Nord) (1661) 


Potrzebne DWIE SŁUŻĄCE do wszelkiej pracy 
domowej. Całkowite utrzymanie. Zgłosz. do: Mme 
MAISAN, Restaurant Maurice, 26, Place- Ribour, 
LILLE (Nord). J (1652) 


Pracy poszukują 200 fr. 


(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy ' 
za każdy dalszy wiersz doliczą się 5Q fr.) 


| 


MAŁŻEŃSTWO polskie (z 3-dzieci) poszukuje 
pracy na fermie, żona może robić na godziny. mąż 


do wszelkich robót na_ roli. Oferty do: Michał 
SKOWROSKI à ` Champagne par. TANNAY. 
(Nièvre) (16458) 


Kupno — Sprzedaż 500 fr: 


(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy 
zą każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.) 


A vendre par adjudication publique et volontaire 
en l'Etuoe de Me WAWRIN, Notaire à VITRY- 
en-ARTOIS (Pas-de-Calais), le Mercredi 8 Aoùt 
1951 à 15 heures, mne MAISON à usage d'habita- 
tion et de commerce, libre à la vente (5 pieces, 
petit jardin). 4 (1647) 


Do sprzedania, w ceutrum wioski, POSIADŁOŚC- 


HODOWLANA z ziemią. Cena bardzo interesu- 
jąca. Zgłosz. do: Cabinet LECLERE, 44, Rue 
Jean-Jaurès à BOHAIN łAisne). (1655) 


(za ogłoszenie mie przekr objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.) 


OSTRZEŻENIE. Ja niżej podpisany ostrze- 
gam niniejszym moją teściową i żonę przed roz- 
siewaniem fałszywych pogłosek, „gdyż ani żony, 


ani dziecka nie poniewierałem. a za rozsiewanie 
obelgi mogę pociągnąć do oapówiedzialności. — 
Stanisław STASIAK 160, Cité Foretet — 
OSTRICOURT. (1664) 


TŁFMACZ-PRZYSIĘGŁY 


tlumaczenia urzędowe 
Wazne na calą Francję 


w sprawach  $luby, naturmiizaeje, metryki, roz- 
wady. Letronornietwa: sprowarjzamie rodzin, USA. 
Kanada. Australią, D P. Ministerstwa, Prelekiiy 
ry Konsułatv - Ksnert ~ Traduvieur — Jyre. 


M IAROSZYK, 59. Bld. Poniatowski, Paris 12 


PZ EEC Z 
Imprimerie M. Kwiatkowski — Lens 


mays Le Górant: Lêon GARSTKA - LENS 
wie Ż>GI: Travaux exécutés par des nutriers 


syndiqués Fravajlleurs ńu livre 


Redakcja rękopisów nie wraca 


